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C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 6 (18) Listopada r. b. na przedstaw ie­
nie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, następujące 
zapisy:

1) dla szpitala sióstr miłosierdzia w Pułtusku 
rs. 150;

2) na restaurację domu sług kościelnych ua pro­
bostwie w Długosiodle rs. 150;

3) na wewnętrzne ukończenie domu nowego
tamże rs. 22 k. 50;

4) na  odbudowanie kaplicy na  cm entarzu w po­
lu rs. 300;

5) na coroczny i wieczysty fundusz dla 12 ubo­
gich parafji tamecznej rs. 3,000;

6) na suffragja za dusze HHr. Wincentego i Te­
odora, oraz za duszę siostry i rodziców, fundusz 
wieczysty, w Danku deponować się mający rs. 450;

7) pozostała resztę, jaka się okaże ze sprzedaży 
ruchomości po potrąceniu części obowiązkowej, 
w jednej połowie dla kościoła w Długosiodle, a 
w drugiej na utrzymanie w całości i dobrym po­
rządku  kaplicy w polu tamże;—
przez uiegdy księdza Wincentego Offmańskiego, 
testamentem na dniu 29 Lipca 1858 r. w łasnorę­
cznie sporządzonym, prawnie ogłoszonym, uczynio­
ne, w myśl art. 910 K. C., z zachowaniem praw 
osób trzecich i pod warunkami bliżej w testamencie 
oznaczonemi, zatwierdziła.

Dokonanie zabójstwa pierwotnie poruczouem zo­
stało 12-u osobom związanym przysięgą rewolucyj ną. 
Niektóre z nich zwątpiwszy, udały się po radę do 
księdza Reformata Markiewicza. Ksiądz M arkie­
wicz utwierdził ich w zamiarze spełnienia pomie- 
nionej zbrodui.

21 Października (2 Listopada) Starczewski, wy­
bierał się wraz z Konstancją Czerniak do wsi 
Okrzowa na chrzciny. Jeden ze spólników m order­
stwa, który podjął się zwabienia ich do zasadzki 
zdołał namówić Starczewskiego, aby go wziął z so­
bą. Gdy już wracali, o wiorstę od Okrzowa, napa­
dli ua Starczewskiego złoczyńcy w liczbie 11-stu, 
zaczęli bić go kijami, zadawać rany nożami i pil­
nikami. Starczewski po rozpaczliwej walce, za­
czął uciekać, ale straciwszy siły, wkrótce upadł. 
Zbójcy rzucili się na niego; wtedy Konstancja 
Czerniak chciała mu przyjść w pomoc i zakryła go 
swą osobą; ale została uchwyconą i zarżniętą. S tar­
czewskiemu, na. wpół nieżywemu, zarzucono na 
szyję powróz, zaczęto go dusić i nakoniec powie­
szono na drzewie. To saino zrobili zbójcy z Kon­
stancją Czerniak, rozstrzaskawszy jej wprzódy 
czaszkę.

Ciała zabitych z początku porzucono w lósie, ale 
potem z rozkazu Niemirowskiego, przewiezione zo­
stały do łomów kamieni należących do tegoż N ie­
mirowskiego i tam ukryto je w przygotowanym 
w tym celu lochu.

Leon Niemirowski, Ksiądz Markiewicz i wszyst­
kie osoby, które miały udział w tej zbrodni wy­
jąwszy dwóch zbiegłych, znajdują się w rękach 
sprawiedliwości.

Cała powyższa relacja wyjętą jest z protokólar­
nych ich zeznań. —  Według ichże wskazania, cia­
ła zabitych zostały znalezione i pochowane w Cheł­
mie na miejscowym cmentarzu.

Po ukończeniu odbywającego się obecnie śledz­
twa, wymiar sprawiedliwości nastąpi.

Przełożony klasy Przygotowawczej w W arsza­
wie, zawiadamia osoby interesowane, iż zapis do 
pomieuionej klasy rozpocznio się. w dniu 3 ( i 5 j
G ru d n ia  r .  b. i odbyw ać się  będzie  do d n ia  2 S ty ­
cznia 1863 r. od godziny Dej do 12ej z rana co- 
dzienuie prócz świąt, przy ulicy Królewskiej w do­
mu po b. W arsztatach Mechanicznych Gimnazjum 
Realnego pod Nr. 107G.

Zapisywać się do niej mogą:
1. Ci, którzy nie utrzymali się na egzaminie 

jako kandydaci do Szkoły Głównej.
2. Którzy ukończyli klasę VI byłych szkół r e ­

alnych.
3 . Młodzież z prywatnej edukacji.
Pierwsi obowiązani są złożyć oprócz świadectwa 

szkolnego, dowód wydany z Kancelarji Szkoły 
Głównej, że tamże składali egzamin, drudzy świa­
dectwo szkolne, a trzeci ulegną egzaminowi z przed­
miotów przepisanych na 6 klas b. Szkól Realnych 
z wyłączeniem języka łacińskiego i greckiego.

Kandydaci wykwalifikowani uiszczą w Kasie 
Ekonom icznej Miasta Stołecznego Warszawy o- 
płatę roczną rs. 15 w dwóch ratach równych, 
pierwszą przed wejściem do K lasy Przygotowaw­
czej, a drugą w miesiącu Marcu roku przyszłego.

W ykład nauk rozpocznie się w dniu 2 Stycznia 
1863  r .— L. Kopytowski.

W początku zeszłego miesiąca Listopada w mie­
ście Chełmie, znikli bez śladu tameczny obywatel 
Aleksander Andrzej Starczewski i gospodyni jego 
Konstancja Czerniak. Rozeszła się wieść, jakoby 
osoby te stały się ofiarą morderstwa. Z tego po • 
wodu wyprowudzonem zostało śledztwo, które wy­
kryło co następuje:

W końcu miesiąca W rześnia, niejaki Leon Nie- 
mirowski, otrzymał od głównych przestępców poli­
tycznych, mianujących się Komitetem Centralnym 
Narodowym, polecenie zabicia Starczewskiego.

/'. o. Warszawskiego Obcr-Policmajslra.— P o­
dług prawideł o stanie wojennym, nie wolno było 
nikomu wydalać się z miasta bez okazania przepi­
sanych dowodów legitymacyjnych. Następnie do- 
zwolonem zostało, aby dla osób pojedynczych lub 
udających się za pogrzebami, wydawane były przez 
policję szczegółowe, na przejście rogatki, pozwo­
lenia. ObeGnie, celem ułatwienia codziennych i ko­
niecznych stosunków z przedmieściami, z upoważ­
nienia wyższej władzy, zarządzenia te zmienione 
zostały w sposób następujący:

1. Wszystkie osoby udające się za rogatki pie­
szo, własneini ekwipażami miejskiemi lub doroż­
kam i, ua sp acery , na cm e n ta rz e , lub d la  ja k ie jk o l­
w iek p o trze b y  k ró tk ie g o  w y d a len ia  się  za  m iasto ,
bez podróżnej odzieży i pakunków, będą przepu­
szczane przez rogatki bez żadnej przeszkody.

2. Osoby wyjeżdżające w drogę we własnych 
lub najętych bryczkach, powozach, pocztą albo 
koleją żelazną, będą obowiązane, podług ogólnych 
przepisów, okazać pasporta należycie zawizowane.

3. Kondukta pogrzebowo będą przepuszczane 
przy zwracaniu jednak uwagi, aby pod pretekstem 
pogrzebu, nie miały miejsca zbyteczne i nieodpo­
wiednie, tłumne zebrania publiczności w innym ja­
kim celu.

Odtąd więc mieszkańcy tutejsi, dla chwilowego 
wydalenia się do miejsc za rogatkami położonych, 
nie będą mieli potrzeby zaopatrywania się w do­
tychczasowe bilety, wydawanie których zgoła usta­
je. Policja wykonawcza i służba rogatkowa otrzy­
mały w tej mierze stosowno zarządzenia. O czem po­
daje się do wiadomości powszechnej.— Warszawad. 
30 Listopada (12 Grudnia) 1862 roku .— Podpuł­
kownik Macha no w. — Naczelnik wydziału Bara­
nowski.

Z Petersburga, 9 Grudnia.
Przez dyplom N a j w y ż s z y  z  daty 10  listopada 

(v. s.), Senator, Jonerał-Lejtnant Żerebcow, Naj- 
miłościwiej mianowany został kawalerom orderu 
O r ł a  B i a ł e g o .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Uprawoidaiile.

W ybory w Atenach bardzo spokojnie 
się odbywają, ja k  donosi depesza z'tego mia­

sta z 10-go Grudnia. Tymczasem Opinion na- 
tionale i La France podają wcześniejszo wiado­
mości, na podstawie listów prywatnymi), o ro­
zlewie krw i przy wyboraoh;—wszelako dzien­
niki te nie zgadzają się co do miejsc gdzie mia­
ły  zajść bójki, według pierwszego z nich bo­
wiem, bójki te miały zajść w Atenach, we­
dług drugiego na prowincji; obydwa wszakże 
zapewniają, że poseł francuzki zmuszony zo­
stał dla zapewnienia siebie i poddanych fran- 
cuzltich wprowadzić do miasta wojsko z dwóch 
statków. Za jego przykładem  poszli i n iek tó ­
rzy inni posłowie. Dzienniki te  przypisują 
rozruchyr działaniom stronnictwa anglo-hel- 
leńskiego, które przyjęło do udziału stronni­
ctwo ultrademokratyczne. W  wiadomościach 
tych, z którem i zostają w sprzeczności pó­
źniejsze depesze z Aten, upatrują objaw nie­
chęci F rancji względem Anglji. Dotąd wszy­
stkie głosy padają na księcia Alfreda; w sa­
mych Atenach w ciągu pierwszych dni wszy­
stkie podane 12,800 głosów oświadczyło się 
za nim. Z tego powodu Times powiada: „G re­
cy w dobrej wierze myślą, że mogą uzyskać 
księcia Alfreda na Króla, pomimo własnej je ­
go woli, pomimo woli Anglji, jego rodziny" 
i Europy. Za k ilka dni cała ludność grecka 
ogłosi go królom. Nietylko Anglję wprawia 
w podziwionie ten fakt.' Postępowanie G re­
ków wskazuje ieh dziecinną ufność w własny 
zapał. Lud ten wyobraża sobie, że wola jego 
wyrażona przez fakt dokonany, nie spotka 
oporu. Można było spodziewać się, że sym- 
patje Greków zwrócą się ku Francji. Tymcza­
sem,grecy, jak  jeden człowiek zwrócili się. ku  
Anglji”. W ybór Greków wszakże nio będzie 
miał praktycznego rezultatu, ponieważ w P a ­
ryżu został podpisany wd. 4-mb. m. protokuł, 
w którym  mocarstwa opiekuńcze zrzekły się 
kandydatur członków panujących w nich ro­
dzin. P . Drouin de Lhuys przesłał także 
w tym  przedmiocie okólnik, w którym  zawia­
damiając o tern zrzeczeniu się, kandydaturę 
księcia Alfreda ocenia tylko jako broń dla 
usunięcia innych kandydatów.

Izba turynska przychylnie przyjęła pro­
gram  nowego gabinetu. Skład jego wskazuje, 
iż jes t to gabinet połączenia, a zatem póty bę­
dzie istniał, póki nie przyjdą na stół kwestje 
zasad, co do których koalicje nie są możliwe. 
Dopóki wszakże p. F arin i będzie w zgodzie 
z p. Peruzzim, dopóty będzie miało m inister­
stwo przeważną i silną większość izby za sobą. 
Nowa nota p. D rouyn de Lhuys, podobna do 
ostatniej, spowodowała by zerwanie, w sku t­
ku czego  musiałoby nastąpić rozwiązanie izby 
i r o z p isa n ie  n o w y c h  w y b o ró w , k tó r e  w ska­
załyby, kto posiada więcej zaufania w k ra­
ju , czy p. F arin i czy p. Peruzzi.

Tymczasem posiedzenia izby po uchwale­
niu tymczasowo kilkomiesięcznego budżetu, 
m ają być zamknięte, a posiedzenia tejże izby 
na rok 1863 mają być otwarto zaraz w S ty ­
czniu. Zapewniają, że W iktor Em anuel po 
ukonstytuow aniu się nowego gabinetu, ma 
nowe naglące przedstawienia posłów do Tui- 
leries. W  ostatnich czasach prowadził on ży­
wą korespondencję z księciem Napoleonem, 
który  miał doradzać swemu teściowi aby zro­
bił wycieczkę do Paryża; lecz pogłoska ta zu­
pełnie jest nie prawdodobną.

Morning Post winszuje W iktorowi Em anue­
lowi, iż nie usłuchał rady p. Ratazzego i nie 
rozwiązał gabinetu, przyczem dziennik ten 
oświadcza, iż W łochy zupełnie dojrzały co do 
systemu parlamentarnego.

W  W iedniu ciągło mówią o projektach i 
usiłowaniach pojednania z W ęgrami; lir. Fbr- 
gach miał oświadczyć iż pewny jest, że przed 
nowym rokiem ukończy swe zadanie, z czego 
wnoszą iż p. Sclimerliug się usunie.

W  kw etstji szlezwicko-holsztyńskiej Au- 
strja i P rusy  mają zrobić przedstawienie do 
sejmu Związkowego, lecz jeszcze nio będzie 
mowy o egzekucji wojskowej ponieważ kwe- 
stja ta niedojrzała.

L  M eksyku znóvv podają niepomyślne dla 
wiadom ości; wojska miały ponieść 

wielkie straty  z powodu chorób; w posuwa­
niu się naprzód napotykają nadzwyczajne 
trudności, tak  z powodu złych dróg ja k  i nie­
dostateczności taborów. Mówią że z Francji 
wysłane będą tam posiłki, mianowicie w ka- 
walerji.

(Ind. bel., W. Z., Scht. Z.)

R Z E C Z Y  S P O Ł E C Z N E .

bród stoliczny.
('Dokończenie, obacz N r .  278J

Polska była państwem bez stolicznego 
grodu, państwem bez politycznego centrum 
interesów. Miała tylko królew ską rezyden­
cję. Zdawałoby się, że korona mogła hyła 
skupiać w sobie interesa narodowe, —. 
stety! ze wszystkich obywateli kraju, królo­
wie elekcyjni mieli najmniejszą władzę. Oby­
watel każdy mógł bezkarnie robić starania, 
aby się stać silniejszym, aby osięgnąć wła­
dzę; — K ról elekcyjny stawał się grzesznym, 
ile razy tylko pomyślał o wzmocnieniu k ró ­
lewskiej władzy.

S tała Polska kilkowiecznem obozowaniem 
na straży chrześcjaństwa, — gdy  minęło nie­
bezpieczeństwo na Wschodzie, gdy stępiał 

Islam u i utrw alił się pokój między Azją 
i Europą, P olska zobaczyła się słabą, bo po­
zbawioną silnego organizmu politycznego, a 
pod względem społecznym od piastowskich 
czasów ani krokiem  nie postąpiła. Polsce 
brakło głównego ogniska życia w stolicznym 
grodzie, zkąd płynie siła żywotna i obiega

wszystkie części kraju i wszystkie warstwy 
społeczne, niosąc soki odżywcze. B rak tego 
jąd ra  życia, był powodem upadku państwa
1 P ^ lżon'a narodowego.

W nowszych czasach ten sam republika- 
mzm, budował .wielkie państwo w Ameryce. 
Waszy ngton, założyciel republikańskiej ITnji, 
chciał korzystać z doświadczenia iudów 
55 przestróg historycznych, a wiedząc, że ze­
psucie nnast stolicznych bywało zawsze po­
wodem rozwiązywania się społeczeństw i upa­
dku państw najpotężniejszych,— chciał Z je- 
dnoczoneStany zabezpieczyć w przyszłości od 
takiej katastrofy- "Wiedział i o tern, że wiel­
ka ludność nagromadzona w miastach, w yra­
dza szkodliwe namiętności i staje się polem 
dla am bitnych awanturników, którzy wzbu­
dzając tłumy uliczne, wywierają wpływ n a in - 
feresa polityczne, a często wywracają swobo- 
y  republikańskie. D la tego to Waszyno-ton 

rvlJa i°,Wał w ustawie Rzeczypospolitej Ame- 
na o T f lej’’ aby stolica UnJ i hyła ubezpieczo- 
Unii i z -7jCCzneo° napływu ludności. Stolica 
rządu n i tylko rezydencją centralnego
stratuj- j ^  Parlamcutu i senatu, magi- 
; r e k o d f  f' VyCb’ :i z In n o śc i liandlow’ej 
stoli e r  d®lmc^eJ> dopuszczono tyle tylko do 
n ‘ ’ i P° rz<?ba na obsłużenie potrzeb te­

go urzędowego ciała. 1
Dla tego stolicę Unji założono prawie po­

śród pustyni, zdaleka od interesów przemy­
słowych i handlowych. Całe to miasto zbu­
dowano od fundamentów nowo, od białego 
domu zacząwszy, który jes t rezydencją obie­
ralnych Prezydentów, aż do ostatniego stra­
ganu z żywnością. Jakoż dotąd upilnowano 
W aszyngton, stolicę Rzeczypospolitej, od na­
pływ u ludności wielkiej, - -  ma on zaledwie 
kilkadziesiąt tysięcy ludności. Rząd central­
ny, niby to je s t wolny od nacisku demago­
gicznego tłumów, wolnym od inwazji namię­
tności.

Po  takiem  oddzieleniu interesów politycz- 
nych ogółu państwa, od interesów społecz­
nych, W aszyngton został stolicą rządu z wierz- 
chmezego, ale nie mógł się stać sercem i mó­
zgiem społeczeństwa w państwie. Każdy ze 
Stanów formował osobne państwo i osobne 
społeczeństwo. Interesa ekonomiczne społe­
czeństwa pogromadzily się zdaleka od stolicy 
rządu, od ogniska politycznego. Poczęły ro­
snąć olbrzymie m iasta handlowe i przem ysło­
we. Nowy Jo rk  dzisiaj dosięga cyfry miljona 
ludności, a miast wielkich, przynajmniej dwa 
razy większych od W aszyngtonu, je s t w Unji 
kilkanaście. J

Kiedy centrum  polityczne państwa, oddzie­
lono od interesów ekonomicznych, cóż się 
stało w Rzeczypospolitej W aszyngtona? Czy

Austria.
Wiedeń, 10 Grudnia. Izba panów roztrząsa­

ła  wczoraj kwestję układu z bankiem. J a k ­
kolw iek sprawozdanie komisji osłabiło za­
wczasu interes dla wczorajszych rozpraw, tern 
bardziej, że n ik t nie wątpił, iż izba panów 
przyjmie uchwały swej komisji pomimo to każ­
dy z ciekawością wygląda, w jak i sposób izba 
pomieniona określi swój stosunek do tak za­
wiłej kwestji. Lecz izba panów unika jak  się. 
zdaje gruntownego rozpatrzenia się w samych 
zasadach kw estji bankowej, a naw et pozosta­
wia na uboczu praktyczne rozważenie, sporu 
z izbą deputowanych z jednej, a różnicy zdań 
z komitetem bankowym z drugiej strony. A 
stosunki tylko co wymienione stanowią naj­
donioślejszą stronę kw estji, albowiem izba 
panów najbardziej o to dbać powinna, ażeby 
uchwały jej przyjęte zostały przez izbę depu­
towanych i przez kom itet bankowy, lub też 
przynajmniej przez jeden z tych czynników.

W  rozprawach ogólnych, od których po­
siedzenie wczorajsze rozpoczęło się, zasługują 
na uwagę cztery mowy, z których każda za­
patruje się na kwestję z innego stanowiska. 
Najpierw zdziwiło wszystkich oświadczenie 
m inistra skarbu. W  sferach deputowanych 
spodziewano się, na skutek  zapewne przy­
rzeczeń p. Plenera, :-ż ten  ostatui popierać bę­
dzie w izbie panów uchw ały izby deputowa­
nych. Tak atoli nie było, gdyż p. P lener nie 
bronił ani własnego układu z bankiem, ani 
uchw ał izby deputowanych, ani nareszcie 
projektu komisji finansowej izby panów, lecz 
rozprawiał jedynie o polityce baukowej i fi­
nansowej w ogólności, co na wyświetleuie 
kwestji bynajmniej nie wpłynęło. M inister 
skarbu wracał stale do jednej i tejże samej 
zwrotki, mianowicie, że układ z bankiem po­
winien być bądź co bądź zawarty, bez wzglę­
du na takie lub inne w arunki. * Pod niekttf- 
romi względami mowa hr. H artig  miała pe­
wne do mowy m inistra skarbu podobieństwo, 
gdyż członek ten izby panów przem awiał 
także za niezbędnością, pod jakiemibądź wa­
runkami, zawarcia z bankiem  układu, a na­
wet oświadczył, iż zasięgał rady pewnej za­
granicznej znakomitości, czyby nie dała się 
zaciągnąć na rachunek państw a pożyczka dla 
natychmiastowego umorzenia długu, przez 
skarb w banku zaciągniętego. lir. H artig  znaj­
duje, iż podobna pożyczka byłaby zbyt droga, 
i dla tego dowodzi niezbędności zawarcia z 
bankiem  umowy. Lecz mówca zapomniał 
zapewne, że nie wypłata ratam i długu zacią­
gniętego przez państwo w banku, stanowi ca­
łą za w iło ść  lcw ostji b an k ow ej, g d y ż  gu b ern a ­
tor banku, który przemawiał po nim, oświad­
czył, że im rychlej skarb spłaci dług banko­
wi, tern dotkliwsze ton ostatni poniesie straty. 
Presse wiedeńska wspomina ze szczególnym 
naciskiem o tein dziwnem oświadczeniu, do- 
wodzącem, że bank niczego się tak  nie oba­
wia, jak  powrotu do stanu normalnego. Z re­
sztą mowa p. P ipitza odznaczała się dość po- 
jednawczem usposobieniem, tak  iż jasnem  
było, że przemawia n iejako  reprezentant ban­
ku narodowego, lecz jako mianowany przez 
rząd gubernator tego zakładu kredytowego. 
W iększe pod względem politycznym znacze­
nie miała czwarta mowa, kardynała-arcybi- 
8kupa Rauschera. Przem awiał on z zapałem 
za ustawą lutową, przyczem oświadczył, że 
uważa izbę. panów, ustanowioną tą  ustawą, 
jako  rękojmię jedności inonarchji. W yjaśnia­
jąc zasady konstytucji, kardynał zbijał skro- 
puły tych, którzy utrzymują, że ścieśniona 
rada państwa nie jes t kom petentną do roz­
trząsania i uchwalenia układu z bankiem. 
Przemówieuie to nie powstrzymało hr. Leona 
Ih u n a  od zwykłego wystąpienia przeciw 
kom petencji rady państwa w obecnym jej 
składzie, lecz tym  razem mowa jego była o 
wiele krótsza od tych jakie zwykł w tymże 
przedmiocie miewać.

Następnie izba przeszła do rozpraw szcze­
gółowych i załatwiła w krótkim  czasie tak 
projekt układu z bankiem, jak  i pierwszą 
część jego ustawy. Izba panów zastosowała 
się w zupełności w swych uchwałach do wnio­
sków komisji finansowej, tak iż dotąd zacho­
dzi pomiędzy obu izbami różnica zdań co do 
dwóch przedmiotów, mianowicie: izba depu­
towanych chce przedłużenia przywileju ban­
kowego na 10, a izba pauów na 14 lat; pier-

rząd przestał być raz na zawsze zawisłym od 
nacisku tłumów i od nam iętności miejskich?

Cel założony przez prawodawcę został chy­
biony, W aszyngton omylił się. Stolica pań­
stwa została nic wielkietn miastem, obyczaje 
w niej czyste, dobrobyt powszechny, nio masz 
tam ani proletarjatu, ani namiętności niebez­
piecznych. Ale losami Unji dysponują wiel­
kie miasta am erykańskie, — opinjo Noweoo 
Jo rk u  dysponują rządem, wielkie m iasta kie­
rują przez posłów swoich w parlamencie, — 
wielkie miasta zarządzają nawet polityką za­
graniczną państwa; W aszyngton stoliczący 
odgrywa rolę spektatora politycznego ruchu 
i wiernego służebnika wykony wającego roz­
kazy wielkich gromad mieszczaństwa Nowo- 
jorkskiego, Filadelfijskiego.

Kiedy interesa polityczne i społeczne od­
dzieliły się w Państw ie, dla wzajemnego bez­
pieczeństwa, chwilowo zdawało się to poży- 
ocznem, ale czas pokazał, że interesa państwa 

i społeczności muszą być zespolono wiecznie, 
że w arunki bytu państw a i społeczności są 
jedne i te same, a rozdzielenie ich, prędzej czy 
później, sprowadzi niebezpieczeństwo rozkła­
du państwa i rozkładu społecznego.

Unja A m erykańska nie mogła mieć źró­
dłem życia świstka papieru, z uparagrafowaną 
ustawą, z wyartykułow anym  zamiarem i pla-

wsza życzy sobie, ażeby pożyczka, jaką  bank 
ma udzielić skarbowi, nio była amortyzowa­
ną, podczas gdy druga żąda, ażeby począwszy 
od 1867 r. takowa była spłacaną ratam i ro- 
cznemi, po milionie złr. każda. W  pierwszym 
punkcie porozumienie się nie je s t trudnem , 
tern bardziej, że i bank powinienby zrobić tu  
ustępstwo i pray stać na krótszy termin, a to 
tom bardziej, iż nie przestaje głosić o stra­
tach jakie skutkiem  układów z państwem po­
nosi. Trudniejszo będzie porozumienie się w 
drugim punkcie, gdyż izbie deputowanych 
chodzi tu o przewyżkę 10-u milionów w w y­
datkach. Lecz bankowi o daleko większą 
sumę chodzi, gdyż wymaga on spłaty potycz­
ki ratam i rocznetni w wysokości 1,600,000 
złr. każda, tak  iż dla niego różnica w ciągu 
lat dziesięciu wynosi 16 milionów złr. Obok 
tego bank chce ażeby amortyzacja rozpoczę­
ła się niezwłocznie, podczas gdy izba panów 
odkłada ją  do 1867 r., t. j. do chwili w której 
ma nastąpić wypłata brzęczącą monetą. W  
ten sposób bankowi chodzi o sumę 22,400,000 
złr. Sam  atoli gubernator banku zrobił nie­
jakie ustępstwo przez postawienie wniosku, 
ażeby sum a 80 milionów złr. pozostawała do 
końca 1866 r. bez amortyzacji, z warunkiem  
atoli iżby począwszy od 1867 r. spłacane by­
ły bankowi po 2%. W niosek ton atoli upadł, 
zkąd okazuje się, że i izba pauów odrzuca zby­
tnie banku pretensje. Pom iędzy więc tern, 
na co się zgadza izba deputowanych, a tern 
na co przystaje izba panów, zachodzi różnica 
10 milionów złr.; z drugiej zaś strony pomię­
dzy żądaniami banku a tern na co przystaje 
izba panów, różnica wynosi 12,400,000 złr.; 
nareszcie pomiędzy wymaganiami banku i u- 
chwałami izby deputowanych zachodzi różni­
ca 22,400,000 złr.

Francja,
Paryl, 8 Grudnia. Najważniejszym wypad­

kiem  dnia jest bardzo surowe ostrzeżenie u- 
dziolone dziouuikowi Opinion hationale, i p. 
Gućroult redaktorowi tego dziennika,iż przed­
stawia w sposób skrzywiający liberalne zamia­
ry rządu cesarskiego. R edaktor Opinion na­
tionals, którego przywiązanie do dynastji na­
poleońskiej, ui« może być staw iane w w ątpli­
wość, nio zechce po drugiem ostrzeżeniu n a­
rażać istnienia swego dziennika i w skutku  
togo oświadczył, iż zaprzestaje rozpoczętej 
polemiki z dziennikiem La France.

Zapewniają, że posiedzenia senatu i ciała 
prawodawczego zostaną otwarte 12-go sty ­
cznia. Naczelnicy stronnictwa nieprzychył- 

j neg-o św ie c k ie j w ład zy , a  b ęd ą ceg o  w  n ie z g o -  
! dzie z polityką obecnego gabinetu, skupia­
ją  się i zamierzają głośno odwołać się do opi- 

; uji publicznej. Książę Napoleon ma przemó- 
j wić w senacie, spodziewają się także mów 
! PP- F ic tri i de Layalette. K rążą także pogło- 
| ski potrzebujące wszakże potwierdzenia, że 
I wybory do ciała prawodawczego odbędą się 
| dopiero w listopadzie roku przyszłego.

Memorjał, k tóry  p. Fould  doręczył Cesa- 
I rzowi przed odjazdem z Compiegnej przed- 
! stawiał środki w celu uniknięcia powiększe- 
I  nia się eskonty i braku brzęczącej monety.

Rząd bardzo je s t zadowolniony z wczoraj- 
j szego dnia. Zapewniają, że na kilka dni przed 
i uroczystością, p. Armand Levy, m er jedena- 
; stego cyrkułu, otrzym ał posłuchanie u Cesa- 

rza, gdzie zaprotestował przeciwko pogło­
skom, jakoby ludność podnieść zamierzała 

i dem onstrację nieprzychylną polityce gabine- 
j tu. Cesarz odpowiedział na to, iż tak  mało 

dawał wiary tym  pogłoskom, iż gotów je s t 
I dać do rozdania robotnikom z przedmieść, ty ­
siąc bilotów do amfiteatrów. Wiadomo, żo 

| żadna manifestacja nie m iała miejsca, lecz 
; w czasie dwukrotnego przejazdu Cesarza, ży- 
; wioł robotniczy nielicznie był reprezentowa- 
1 ny w tłumie, zato wieczorem w czasie ilurni- 
i nacji, wyłącznie prawie zapełniał bulwar 
! księcia Eugenjusza. Ani Cesarzewicz ani 
księżna M atylda nie byli na uroczystości; ta 

' ostatnia naw et nie była na obiedzie w Tui- 
leries.

Zapewniają, że w sobotę ułożono tu jedno­
brzmiącą notę trzech mocarstw opiekuńczych, 
dotyczącą wyłączenia od tronu greckiego 
książąt z panujących w nich rodzin. Jen era ł 
K alergis by ł u p. Drouin de Lhuys, i starał 
się dowieść, że zmniejszenie wpływu francuz-

nem. Źródłom życia je s t samo zogniskowa­
nie życia,, skoncentrowanie wszystkich mo­
ralnych i m aterjaluych interesów społeczeń­
stw a w państwie. Praw odaw ca zakładający 
Rzeczpospolitą A m erykańską źle przewidy­
wał, źle obliczał; zamiast silnej rzeczypospoli- 
tej, postawił rzeszę drobnych republik, z wy- 
osobnionemi interesami, — ta rzesza przy 
pierwszej sposobności waśniła się, a obecnie 
nietylko się rozbiła, ale przyszła do najstra­
szniejszej nienawiści i barbarzyńskiej wojny 
wytępiającej.

P rzy  całej swobodzie stolicznego grodu 
państwa wolnego od nam iętności i partyku­
larnych ambicij, rozpada się państwo, a woj- 
ńa pełna Kaunibalskich okrucieństw, łupieży 
i mordów, okazała że społeczeństwo jes t bez 
podstaw, bez światła, bez moralności clirze- 
ścjańskiej, — swobody polityczne od razu 
przedzierzgły się w ucisk i teroryzm  demago­
giczny, z którego albo wyjdzie Rzeczpospolita 
osłabiona i wycieńczona/albo wyrodzi sie ia- 
ki Neron lub Kaligula. '

Wy£ a<lkl A m erykańskie pokazują 
jasno, że wielkie państw a i wielkie społecz­
ności muszą mieć jedno wielkie ognisko wszy­
stkich interesów, muszą mieć główne siedli­
sko życia, jedno źródło światła i moralności, 
a wtedy dopiero są trwałem i potęgami.
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kiego  należy p rzypisyw ać daw niejszym  przy- 
c ijn o m , a m ianow icie zan iedban ia  ze strony  
rządu  cesarskiego zajm ow ania się interesam i 
greckiem i. P . D rou in  de L h u y s  p rzypom niał 
ty tu ły  F ra n c ji do wdzięczności greków , i do­
dał iż w każdym  razie należy ubolew ać z po­
w odu m anifestacij tak  m ało sym patycznych  
p rzym ierza francuzkiem u.

N ow y gab inet w ioski podobno się już u- 
konsty tuow al; zapow niają, że p. Liotszyld za-

WIADOMOŚCI TELEGBAFIGZNE.
Turyn, 10 i. rudnia. Izba  będzie m iała ju tro  

posiedzenie. P p . A m ari i M anna przybyli do 
T urynu , i objęli Wydziały ośw iecenia i ro l­
nictw a. H r.-V isc o n ti  V enosta  z M edjolanu, 
został m ianow any sekretarzem  jen e ra ln y m  
w m in iste rstw ie  sp raw  zagranicznych.— Ga- 
zetta di Torino donosi, że jen . L a  M arm ora 
p rzesłał now em u gabinetow i p iśm iennie swo-

Paryl, 11 Grudnia. Staats-Anzeiger um iesz- [ stw a drogi, znajdująca się w W ilnie, przystą- 
cza następu jący  rozkaz królew ski, podpisany  pila do w ypracow ania stanow czych 
przez w szystk ich  członków  gabinetu: M y

m ie a ^ z p o c z S ^ ^  có do nowe poży- e życzenia i ośw .adczył się gotow ym  do po- 
ł s J • św ięcenia nadal sw ych usług  ojczyźnie w swo-

je in  obecnem  stanow isku . U trzym ują , żo p o ­
siedzenia parlam en tu  zostaną po głosow aniu 
nad tym czasow ym  budżetem  zam knięte, i żo 
nowe posiedzenia rozpoczną się w połowie 
m iesiąca stycznia.

Ateny, 10 Grudnia. W ybory  do izby depu­
tow anych praw ie  w szędzie zostały ukończo­
ne i odbyły  się spokojnie. Pow szechne gło­
sow anie na  w ybór K ró la  trw a  ciągle; głoso­
w anie to je s t  stanowczo p rzychylne księciu  
A lfredow i; 70,000 osób dotąd glosow ało za

czki. B aron  G ros m a się udać do L o n d y n u  
dopiero około 5-go stycznia.

W ed ług  o sta tn ich  wiadomości z M eksyku , 
jen . B erth ie r 8 -go listopada przyby ł do p u n ­
k tu  odległego o 10 m il od Ja la p y . M iał on 
10-go g ru d n ia  stanąć w R am azoc, znacznem  
m ieście o 6 w iorst od P ueb li, gdzie m ia ł się 
połączyć z kolum ną jenera ła  F o rey . Bądzą, 
że P u eb la  będzie a takow ana połączonem i 
w  ten  sposób siłam i około 15 go g rudnia , za­
tem  francuzi nie będą mogli sfftuąć w stolicy 
przed 1-m stycznia.

Monitor pow iada w buletynie, że wiadomość 
o propozycji pośrednictw a F rancji sp raw iła  
w  A m eryce w rażenie, a n iek tó re  dzienniki 
now ojorksk ie  u trzym ują, iż pośrednictw o to 
ty lk o  zostało odroczone. W iadom ość podana 
także  przez ten  dziennik  o zapale z jak im  
przy jęto  fregaty  francuzkie w N ow ym  O rlea­
nie, spraw iło  pewme w rażenie, spodziew ano 
się naw et, że poseł rządu w aszyngtońskiego 
może zażąda objaśnień. W  istocie kon tr-ad- 
m ira ł R e y n a u d , dow odzący tem i fregatam i 
n ie  pozostał bezczynnym  i energicznie zażą­
dał zadosyćuezyuienia za uciskanie  przez jen. 
B u tle ra  poddanych francuzkich. P rezy d en t 
L inco ln  zgodził się na udzielenie nagany  jen . 
B u tler, niew iadom o wszakże czy p rzy stan ie  
n a  w ynagrodzenie stra t.

W łoch;.
Turyn, (J Grudnia. P rzesilen ie  m in isterja lue  

jeszcze nie zostało ukończone. P p. C assinis 
i P aso lin i prowadzą sw e dzieło, z w iększem  
pośw ięceniem , aniżeli powodzeniem. N iek tó­
rzy  sądzą, iż uda im się pojednać naczelników  
w iększości parlam entarnej; byłoby to pożą- 
danem  w interesie k ra ju , ale może jeszcze nie 
nadeszła stosow na chw ila. W szakżo znako­
m ici ludzio w yw ierający  słuszny w p a rla ­
m encie w pływ , pow inniby zrozumieć, że nie 
je s t  teraz odpow iedni czas do regu larnych  za­
pasów  stronnictw , będących właściwością sy ­
stem u parlam entarnego. W łochy zaw ielu ma­
ją  n ieprzyjació ł w ew nątrz  i zew nątrz. M ożna 
śm iało utrzym yw ać, że im  k to  teraz  więcej 
uczyni u stępstw  z w ym agań m iłości w łasnej 
i  osobistego in teresu , tym  go wyżej postaw i 
opinja publiczna.

N ie trzeba zapom inać, że istn ieją inne 
stronn ic tw a zew nątrz parlam entu . T rudno 
spodziewać się, aby krańcowe* lew e stronn ic­
tw o w yrzekło się swego aw anturniczego du­
cha. S tronn ic tw o  p raw o krańcow o nabiera 
odw agi i głośno w ypow iada swe nadzieje; 
głów ny jego organ  Annonia ogłasza^program  
nio ta k  zbytecznie w ym agający ja k  z w y k le , 
dodając, żo z obecnego stan u  rzeczy m ożnaby 
coś zachować, że"nie w szystko  je s t oburzają­
ce. T ak ie  um iarkow anie tego stronnictw a go­
dne je s t uwagi.

M inister w ychow ania publicznego p. M at- 
teuci wszczął spór z biskupam i neapolitań- 
skiem i, 'p raguąc m ieć nadzór n ad  niższemi 
sem inarjam i; spór te n  nie został ukończony 
i p. M atteuci przekaże go sw em u następcy. 
U sunięcie się tego m in istra  wzbudza ogólne 
ubolew anie. S p e łn ia ł on sw e obowiązki 
z praw dziw em  zam iłow aniem , i w ciągu sze­
ściu m iesięcy w iele dokazał. Szczególniej w 
prow incjach neapo litańsk ieh  dał ogrom ny po­
pęd  w ychow aniu  elem entarnem u, la k ,  w pro­
wincji M olise zasta ł 10S szkółek, a pozosta­
wia 200, w A pulji zastał się 150 a pozostaw ia 
549; to żsam o  w innych  prow incjach. D ał 
początek szkółkom  elem entarnym  dla  dziew ­
cząt, uorganizow ał szkoły  norm alne nauczy­
cieli i nauczycielek, i pod względem  średnich 
zakładów  uorganizow ał szkolę n o rm alną  w 
P izie, obecnie zostającą na doskonalej stopie; 
nakoniec nadal znane przepisy  dla un iw ersy­
tetów . W ie le  jeszcze innych  zrobił rzeczy, k tó ­
rych  w yliczanie za w iele zabrałoby  m iejscu. 
Szkoda że człowiek, k tóry  w pełn ien iu  sw ych 
obow iązków  okazyw ał ta k ą  gorliw ość połą­
czoną z głębokiem i w iadom ościam i, został 
obalony przez burzę p arlam en tarną . Lecz 
poby t jego  pozostaw i ślady  kiedy tym czasem  
w szyscy jego  poprzednicy, nic nie byli w sta ­
nie dokonać.

nim .
Tu/yn, 11 Grudnia. N a dzisiejszem posie­

dzeniu izby deputow anych , w szyscy m in i­
strow ie byli obecni. Ę a rin i przedstaw ił p ro­
gram  gabinetu , k tó ry  przychylnem i oznakam i 
został p rzyjęty . P rezes izby przysłał podanie 
o uw olnienie go od obowiązków, izba wszakże 
nie p rzy ję ła  go. M in is te r sk a rb u  przedstaw ił 
budżet. K om isja  parlam en tarna , dla roztrzą- 
śnięcia i zdania sp raw y  z raportu  jen . L a  M ar­
m ora o rozbój u ict wie, uznała ten  ra p o rt za 
niezupełny i zganiła obecny system . Sądzi 
ona, że najgłów niejszą p rzyczyną rozbójni- 
ctwa, je s t  b rak  ufności pom iędzy ludnością. 
(D alszy ciąg depeszy je s t trudny  do zrozu­
mienia, zdaje się wszakże, iż m a w yrażać, ko­
m isja zw róciła uw agę na  poby t F ra n c is z k a I I  
w Rzym ie, w skazała środki m ogące natchnąć 
ufność i sk łon ić  ludność do połączenia się 
z usiłow a-niam i rządu, nakoniec proponow a­
ła  m ianow anie kom isji do zbadania tej kw e- 
stji i zdania sp raw y izbie).

1'aryż, 11 Listo/jada. I'atrie donosi, że rząd 
tym czasow y w A tenach  pow ziął wiadomość, 
iż znaczne siły  tureckie grom adzą się na g ra ­
nicy A lbanji i już  czynią wycieczki do G recji. 
D iam ansopulos przesła ł w tym  względzie 
notę do K onstan tynopo la  d a to w an ą  z 24 li­
stopada, w której w yraża zadziwienie, że po 
zapew nieniach udzielonych przez rząd ty m ­
czasowy, P o r ta  grom adzi ta k  znaczne siły, 
obawia się, aby to nie spraw iło  wyburzenia

W ilhelm , z Bożej łaski K ró l p ru sk i etc. s ta ­
now im y zgodnie z uznaniem  obu izb sejm o­
wych, co następuje:

§ 1. M inister w ojny i m arynark i jes t'u p o - 
w ażniouy do obrócenia na potrzeby m a ry n a r­
k i na  rok  1862, sum y 200,000 tal., celem  do­
starczen ia  sta tków  do ćwiczeń m orskich, 
prócz przeznaczonych w tym że celu przez b u ­
dżet na tenże rok  funduszów.

§ 2. W y d atek  ten będzie p o k ry ty  przez 
skarb  pańtw a.

§ 3. W y k o n an ie  niniejszego praw a, pole­
ca się prezesow i rady  m inistrów , m in istrom  
skarbu , w ojny i m arynark i.

B erlin , 19-go L istopada 1862 r.
(podp.) W ilh e lm ” .

Berlin, 11 Grudnia. S ąd  berlińsk i, w ydał 
dziś w spraw ie dziennika Kreuzzeitung, k tó ry  
by ł skazany  w pierwszej instancji za p rze­
drukow anie znanego a rty k u łu  z dziennika 
Saturday-Iiewino, w yrok  uniew inniający, 
Bank- u u d-Handels- Zeit u ng  donosi, żo sejm  o- 
tw arty^zostan ie 10-go Stycznia.

Berlin, 11 Grudnia. P rzy b y ł tu  poseł ang ie l­
sk i p. B u ch an an ,— Kreuz-Ze.itu n g podaje w ia­
domość, że podsekretarz stan u  w m in ister­
stw ie sp raw  zagranicznych, p. r .  Sydow, zo­
s ta ł m ianow any  am basodorem  p rzy j sejmie 
zw iązkow ym . Jeg o  miejsce obejm ie by ły  am ­
basador w R zym ie p. v. Thiele; dotąd n ie­
w iadom o jak ie  stanow isko zajm ie p. v. U se- 
dom.

Bern, 10 Grudnia. U k łady  względem  tra ­
k ta tu  handlow ego rozpoczną się w P a ry żu  
d. 12-go S ty szn ia . P e łnom ocnik  szw ajcarski 
zastrzegł sobie w spółdziałanie biegłych.

Londyn, 10 Grudnia. P a ro s ta te k  Etna przy 
wiózł wiadom ości z N ow ego-Jorku pęd datą  
29-go L istopada. W edług  tychże poćl F r e ­
dericksburg  żadne starcie nie m iało miejsca. 
S konfederow aui opuścili H o llysprings i sk o n ­
centrow ali się pod Tullahom a, celom zapo­
bieżenia postępow aniu  je n e ra ła  R osenkranza 
k u  N ashville . Zw iązkow i zajęli H udsonville  
nad M ississipi- D uchow ieństw o, d z ienn ikar­
stw o i m ów cy, nie p rzestają obw iniać A uglji; 
zdaje się, że usposobienio to znajduje po­
w szechny odgłos w opinji publicznej. 

ttaguza, 8 Grudnia. D w a b lokhauzy turec-

R oboty  około budow y drogi bitej z K i­
jow a do B rześcia L itew skiego  są ju ż  na uk o ń ­
czeniu. D roga ta  w ychodząc z K ijow a, p rze­
chodzi przez Żytom ierz, Nowogród W ołyński, 
R ów no, Ł u ck  i K ow el i kończy się w B rze­
ściu L itew sk im , połączonym , ja k  wiadom o 
drogą b itą  z W arszaw ą.

—  Otwarcie szkoły rzemieślniczej w Bydze. — 
W  R ydze m a być w krótce o tw arta  szkołarze- 
m ieślnicza*dzięki storaniom  i ofiarom s ta r­
szych gildji św . Jan a . D y rek to r miejscowej 
szkoły politechnicznej, dostarczył już  naw et 
p rog ram at nauk, skreślony  przez specjalistów .

•— D onosiliśm y o zaszłym  dnia  20-go L i­
stopada zgonio D ra  F ranc iszka  E d w ard a  T u ­
na, profesora na  w ydziale p raw nym  u n iw er­
sy te tu  prażskiego. Z m arły  b y ł rodem z m ia­
sta  m oraw skiego Jg ław y . P o  ukończeniu 
w yższych studjów  w W iedniu, D r. T u n a  by ł 
w ciągu jednego ro k u  profesorem  we Lw ow ie, 
zkąd przeniesiony został do P rag i. Z apisał on 
50,000 zł. reń. na stypendja dla młodzieży u- 
częszczającej na  kursa praw ne un iw ersy te tu  
prażskiego. Pogrzeb  jego odbył się 22-go L i­
stopada. K siądz K rejczi, b iskup-sufragan  ar- 
chidjecezji prażskiej, eksportow ał zw łoki 
zm arłego na  m iejsce wiecznego spoczynku. 
T rum nę, ozdobioną w ielk im  wieńcem  zielo­
nym , nieśli studenci, tak  czescy ja k  i n iem iec­
cy, z w ydziału praw nego.

O sta tn i num er Zeitschrift des ktinigl. preus- 
sichen slatistischen Bureaus, podaje ostateczne 
rezu lta ty  spisu ludności dokonanego w całej 
m onarchji prusk iej w dniu 3-m grudnia  1861. 
O gólna ludność P ru s, licząc w to i wojsko, 
w ynosi 18,491,220 m ieszkańców . N a m ia­
sta, k tó ry ch  liczba w ynosi 1,000, p rzypada 
5,625,852 m ieszkańców , a  na wsie 332-ch o- 
k ręgów  12,865,368' m ieszkańców. L iczba 
okręgów  m iejskich i w iejskich w ynosi 345. 
L udność wojskowa, objęta powyższem i liczba­
mi, w ynosi wraz z oddziałam i stojącem i zało­
gą w M oguncji, L uksem burgu , R asztadzie i 
F ran k fu rc ie  nad  M. (14,720 ludzi), ogółem 
268,372 ludzi, z k tó rych  263,711 przypada na 
m iasta, a 4,661 n a  wsie. N ajbardziej zaludnio- 
ną je s t  prow incja Szlązka, licząca 3,390,695 
m ieszkańców . P o  niej następuje prow incja

sięwzięcia, bierze się energicznie do rzeczy. 
P o d łu g  jego planów , skoro lin ja  urządzoną 
już zostanie, K a lk u t ta i  Saigon  będą oddalone 
ty lko  o k ilk a  godzin drogi od P aryża. Z d ru ­
giej s trony  znow u Saigon  je s t  połączony z 
Ton-K ćou iT ra rb o n , a tym  sposobem  głów ne 
punk tu  prow incji K och inch iny  francuzkiej są 
z sobą skom unikow ane za pośrednictw em  sie ­
ci telegraficznej.

— Djament nhjty da wiercenia twardych skał. 
Jed en  z inżynierów  francuzk ich , p . L cschot 
zastosow ał użycie djam entu czarnego czyli na­
turalnego do w iercenia skal. Narzędzie jego, 
sk ładające się z tuby  czyli ru ry  uzbrojonej 
z jednego końca obwódką z djam entów  wspo- 
m nionych, obraca się czyli w ierci i zagłębia 
zarazem  w kam ień, zostaw iając w środku cy­
linder pełen, k tó ry  następnie  łatw o w yłam ać.

um ysłów  w G recji, a najm niejsze sta rc ie  po- ; k ie  zostały  w ykończone w pobliżu Biełopa- 
m iędzy ta rk am i a grekam i może wzniecić 1 w łowic. R ząd  księcia M ikołaja  nakaza  u o- 
wojuę; w skazaw szy zatem  niebezpieczeństw o | żyć spis ludzi zdatnych do brom. D erw isz- 
s tanu  rzeczy, zrzuca w szelką odpow iedzialność ! pasza w  A lbanji i A bdi-pasza w łle rzeg o w i- 
za m ogące nastąp ić  w ypadki, jeżeli P o r ta  n ie  j  nic, odm aw iają Ozarnogórcom  obiecanego
przestan ie  zbierać w ojska na granicy. La 
France zapew nia, żo posiedzenia ciała p raw o­
dawczego zostaną o tw arte  12 stycznia.

Multa, 11 Listopada. K siążę A lfred udał się 
do Neapolu.

Madryt, 11 Grudnia. Zapew niają, żo jen . 
Q oncha podał się  do uw oln ien ia  od obowiąz­
ków am basadora w P.uryżu, aby m ógł z w sz e l­
k ą  sw obodą w ziąć u d z ia ł  w rozpraw ach  do­
tyczących kw estji m eksykańsk iej.

przez n ich  zboża.

W IADOMOŚCI ROZMAITE.
— Niebo wczoraj ciągło było  zachmurzono. 

P ow ietrze  mroźno, średnia, tem p era tu ra  dnia,
jest 10'2/5 stop. R  , niższa o 8y 5 stop. od nor­
m alnej; najw iększe zim no w nocy 11, naj- 

(P o  wyższe trzy depesze także bardzo nie- j m niejsze po południu  9 '/ ,  stopni R. B arom etr 
ja sn o  są podane). j w znosił się, w ysokość jego średnia  je s t  752,23

Berlin, 11 Grudnia. K ró l w ydal do m in i- j  m ilim etrów . W ia tr  panow ał południowo- 
s te rs tw a  stanu  najw yższy rozkaz, następu ją- | wschodni m ierny.
cej osnowy: „O trzym ałem  z różnych  stro n  k ró - j __ j ) a ja 7 Paździor, r. b. w yn ik ły  dw a poża- 
lestw a liczno adresy , k tó re  były  spow odow a- ry; jeden  z nieostrożnego obchodzenia się z 0- 
ue życzeniem  i po trzebą  znacznej części lu- j g njenl, we w si Saw in, gm. S telm achow o, pow 
dności okazania m i trw a ły ch  uczuć nieza- i  K om żvńskim , zniszczył ośm domów m ieszkal- 
chw ianej w ierności i przyw iązania. N a adre- [ ny ChjT 2-cie  stodół z chlew am i i  innem i zabu- 
sy w ręczone 1111 przez deputacje, odpow iada- j Z w a n ia m i gospodurskiem i, ubozpieczouemi 
Jem osobiście, co się tyczy innych, polecam j  na rs p-280, oraz kresccncję, w szelkie sprzę- 
m in iste rstw u  uw iadom ić podających, że z j  ̂ ru c l10mości gospodarskie, k tó ry ch  szkodę 
w ielkiem  zadow olnieniem  w idziałem  w ich o- 0bliczają  n a 6,090 rs.; — drugi w m ieście Za- 

ue tv lko  w yrażenie przychyl- u im ™ ;,, Zam oiskim . z niew vśle-

reńska, m ająca 3,215,784 m ieszkańców . P ro ­
w incja p ru sk a  liczy 2,866,866 m ieszkańców , 
przedzielonych pom iędzy P ru s y  W schodnie i 
Zachodnie w sposób następujący: okręg  re- 
jen cy jn y  K rólew iecki 982,894, G om biński 
595,571 , G dański 475,570 , K w i d z y ń s k i  

12,831 m ieszkańców . P ro w in c ja  Brandem  
m rg sk a  m a m ieszkańców  2,467,759; z tych 
przypada na  m iasto B erlin  547,571, a na  0- 
eręgi rejencyjue: P oczdansk i 947,034 i F ra n k ­
fu rck i 973,154. P ro w in c ja  S aska  liczy m ie­
szkańców  1,976,417, a prow incja W estfa lska  
1,618,865. Ludność prow incji Poznańskiej 
w ynosi 1,485,550 m ieszk., z k tó rych  Przy P f ' 
da: na okręg  rcjency jńy  P oznańsk i 903,4

B ydgoski 522,109. P r o w i n c j a  P om orska je s t 
najm niej zaludniona, liozy bow iem  m ieszk ań -

św iadczeniach, nie ty lko  w yrażenie przychyl 
ności do dziedzicznego dom u panującego i 
pełne zaufania uznanie m ych jaw n y ch  ojco­
w skich  zam iarów  dla ludu, ale także  p rze­
św iadczenie o konieczności u trzym an ia  k o n ­
sty tucyjnego rządu królew skiego. M ianow i­
cie z przyjem nością przekonałem  się, że re o r­
ganizacja artn ji, zasadzająca się na  p raw nym  
ogólnym  ohow iązku służby wojskow ej, coraz 
więcej przem aw ia do przekonania  ludności 
jak o

kliko  wie, powiecie Zam ojskim , z m e wy śle 
dzoucj przyczyny, sku tk iem  czego spłonęło 
dom m ieszkalny , dwie kuźnie i dw ie stodo­
ły , ubezpieczone na rs. 880, a, nadto  dla prze­
szkodzenia dalszem u szerzeniu się ognia, na 
dw óch sąsiednich dom ach całkow icie, a na 
dw óch innych  w części rozebrano dachy, — 
s tra ty  w zbożu, paszy i rozm aitych ruchom o 
ścach obliczają na 465 rs.

D n ia  9 P a ź d z ie rn ik a ' r. b., K onstancja

przysposobienio-  ̂ v .  wojny,
innie to w nadziei, że trafne pojęcie m oich dla 
dobra k ra ju  podjętych usiłow ań, przyczyni 
się do rozw iązania obecnych zaw ikłań, i 
wzmocni zobopólne zaufanie w jak iem  P ru sy  
czerpały  niegdyś siły, pod przew odnictw em  
m ych przodków , do św ietnego przetrw ania  
najokropniejszych w alk . B erlin , 6 grudnia. 
Podpisano: W ilchelm .— B ism arck .”

Fszczota Północna donosi, że przedw stę 
pne praco w przedm iocie budow y drogi żela' 
znej L itew skiej zostały ukończone dnia 27 
L istopada na całej p rzestrzen i od B iałegosto 
k u  do D ąbrow icy. W  puszczy Białow iezkiej 
praco te  trw ały  dni dw anaście, a droga żela 
zna rozciągać się będzie w tym  punkcie na 38 
w iorst. G łów na adm in istrac ja  przedsiębier

có w 1 ,3 8 9 ,7 3 9 , z k tó r y c h  p r z y p a d a  n a  o k rę g  
r e je n c y jn v  ISzczociń^ki 654 ,iH io , K o z lin s k i
524,108 i S tra lzundzk i 210,668. L udność na­
reszcie ziemi H ohenzollern wynosi 04,675, a 
okręgu  Jad e  950 mieszkańców.-

— W ty ch  czasach um arł w P ary żu  p.^Oa- 
ristie , budow niczy, członek in s ty tu tu  F ra n ­
cji, a m ianowicie akadem ji sz tuk  pięknych , 
członek rady  m iejskiej i prezes rady budowli 
cyw ilnych. U rodzony w 1783 r. w A vallon, 
w P a ry ż u  uczył się budow nictw a, następnie  
kształcąc się w R zym ie o trzym ał w ielk i m e ­
dal. P o b y t swój we W łoszech przedłużył o 
2 lata, ale przyw iózł z sobą dla In s ty tu tu  czter­
naście ry sunków  św iątyn i S erap isa  w Puzzuo- 
li,a  p lan  i przecięcie części form u i drogi świę­
tej w ydał w 1821 r. W 1823 r. podał na  żąda­
nie władzy p lan  restau rac ji łu k u  M arjusza w 
O ranges, a w 1824 nak reślił p lan  pom nika dla 
ofiar pod Q uiberon. W  1825 r. o trzym ał or­
der L eg ji H onorow ej, w 1840 godność człon­
k a  In s ty tu tu , a w 1855 r. w ielk i m edal na  w y­
staw ie pow szechnej paryzkiej za znajdujące 
się w zbiorze rysunków  z archiw um  In s ty tu ­
tu , ry sun k iśw ią ty n i S erap isa  i łuku  M arjusza.

— Sieć uniwersalnałełegrafjt elektrycznej dro­
gą lądową. L inja- ta, k tórej budow a szybko 
postępuje, przechodzić będzie w szystkie wiel­
k ie cen tra  ludności i hand lu  św iata, i w prze­
biegu sw ym  połączy rozm aite sieci is tn ie ją ­
ce w T urcji A zjatyckiej, P ers ji, Iud ji, K o- 
chiuchinie, C hinach, Japon ji, i A m eryce. — 
W ted y  A nglja, H iszpanja, P o rtugalja , H ollan- 
dja, i F ran c ja  będą w bezpośredniej kom uni­
kacji z sw em i posiadłościam i nad O ceanem  
spokojnym . T ow nrzystw o międzynarodowo, 
k tó re  się u tw orzyło celem  szybkiego w pro- 

1 w adzenia w w ykonanie  tego pięknego przed-

T ym  sposobem  m ożna w yw iercić w granicie, 
w przeciągu godziny, otw ór m inow y n a J m,io  
do l m,20 długi, a m ający średnicy do 47 •mi­
lim etrów , na co potrzeba dw udniow ej roboty 
dwóch m inerów . D jam enty , oglądane przez 
lupę po działaniu, zdają się nio być zupełnie 
uszkodzone lub zmienione.

— Czasopism o Echo industrial, podaje w ia­
domość o bardzo użytecznym  w ynalazku, m a­
jącym  na celu zabezpieczenie życia ludzkiego. 
J e s t  to p rzyrząd  czyniący niem ożebnem i ta k  
często zdarzające się szkodliw e w ypadki w 
fabrykach, będące sk u tk iem  zap lątan ia  się 
ubran ia lu b  jak iego  członka w tryby  m aszyn. 
P rzy rząd  ten  stanow i kolo trybow e przew o­
dowe, osadzone na ruchom ej osi, u trzym yiva- 
nej w w łaściwem  stanow isku ,tak  ,aby wchodzi­
ło w try b y  dwóch kół, przez przyw ieszony cię­
żarek. P rzyrząd ten  je s t  obrachow any i u rzą­
dzony, ta k  żo każdy większy niż zw ykły  opór, 
niszczy rów now agę ciężaru, k tó ry  podnosi oś 
i koło na  niej umieszczone, w ydobyw a jego 
try b v  z trybów  innych  kół, w sk u tk u  czego 
ruch m aszyny natychm iast ustaje. Jeżeli za­
tem pola od sukni, lub palec dostan ie się po­
m iędzy tryby , tw orzy  się w iększy opór, co 
je s t  dostatecznem  do zatrzym ania ruchu  m a­
szyny nim  nastąp i tyażuiejsze uszkodzenie. 
T en  zachowawczy przyrząd będzie pożytecz­
ny także dla sam ych m aszyn zabezpieczając 
jo' od uszkodzeń ich części, przez zbyteczne 
w ysilenie w razie napo tkan ia  przypadkow ego 
oporu. W ynalazcą  przyrządu je s t  p. D utu it, 
przem ysłow iec z okolic R uevcu.

__ P oda ję  następu jący  niezaw odny sposób 
w ysuszania now ych domów: N ależy spalić 
dw a lub trzy  razy 5 do 8 funtów  węgła drze­
w nego w każdym  pokoju, szczelnie go zam ­
knąw szy. W  czasie palenia się w ęglik  łączy 
się z kw asorodem  pow ietrza i tw orzy kw as 
węglowy; gaz ten  chciwie je s t  absorbow any 
przez w apno i przyspiesza w ysychanie. N a­
stępnie  o tw iera  się pokój urządzając silny  
ciąg pow ietrza, poczem pokoje ta k  w ysuszo­
ne sta ją  się m ieszkalne.

— W  ciągu dziesięciu m iesięcy r. b. k o ń ­
czących się z dniem  31 P aździern ika p rzy ­
wieziono do A nglji 192,700,800 jaj, to jest 
więcej o 17,133,000 niż w odpow iednich m ie­
siącach 1 8 6 1  r. Zegarów  przywieziono 165,906, 
a z e g a r k ó w  1 2 5 ,7 6 3 . B a w e ł n y  przyw ieziono 
3,076,073 cetnarów , to je s t  mniej niz w ro k u  
1861 o 7,027,456. W  tym  przeciągu czasu 
w yw ieziono m aszyn za 1,288,054 f. st., k iedy 
w artość w yw iezionych w 1861 r. w ynosiła 
ty lk o  1,042,898 f. st.

—  W  b. m iesiącu w ystaw iony zostanie 
znowu w W iedn iu  na licytacji, zk pośredni­
ctw em  zakładu  artystyczno-fotograficznego 
pp. M iethkc i  W aw ry , cenny zbiór miedzio­
ry tów , pozostały po zgonie pew nego m iłośni­
k a  sz tuk  p ięknych . W  liczbie ty ch  m iedzio­
rytów , najw ażniejsze i najrzadsze są następu­
jące: m iedzio ry tn ika D osuoyer: „la belle j a r ­
diniere,” „M adonna d iF o lig n o ” „la vierge au 
lingę,” „M adonna del pesce,” „la vierge a la  
chaise,” w szystkie podług Rafaela; „la viergo 
au rocker,” podług L eonarda da V inci;—-inie- 
d z io r y t n i k a  L o n g h i :  „Sposalizio di Rafaelo, 
podług L . da Vinci; „Przem ienien ie  P ań sk ie ,” 
podług R afaela,—m iedziorytnika Ch. F . M ul­
lera: „św. J a n  E w an g .,” podługD om enickina; 
„M adonna sy k sty ń sk a ;” — m iedzio ry tn ika  
Porpora ti: „Zuzanna kąp iąca się ,” podług 
S an terre ; „L eda,” podług O erregia; „A m or,” 
podług K auffm anna; — m iedziory tn ika R i- 
ohomme: „G alatea,” podług R afaela;— n are­
szcie 82 m iedzioryty  W . W o o lle tt’a, rep re ­
zentujące praw ie w szystkie tego a r ty s ty  
prace.

To nie ulega w ątpliw ości, że stoliczne gro- 
dy są głów nem i sied liskam i życia.

To także nie ulega w ątpliw ości, żo w ielkie 
m iasta  w yradzają zepsucie i rozpoczynają 
śm ierć narodów  zdcgenerow anych.

Że jednak  zapaleuic mózgu je s t śm iertel- 
nem  u człow ieka, nie podobna dla un ikn ien ia  
tego  zapalenia zgubnego — w yrzekać się gło­
w y i mózgu.

S to liczne grody stanow ią siłę państw  i spo­
łeczeństw  Ż eby zaś do tych siedlisk życia 
n f e  w chodziła gangrena  i zgnilizna żeby P a ­
ry ż  nie stal się zniew ieściałym  Babilonem ,
a W arszaw a  dem agogiczna m e o s t i jy z m o -
w ala sw oich A rystydesów  1 TeinistoUesów,
żeby w  tych  ogniskach św ia tła  1 m t^ luos^  
publiczność nie baw iła się uciętym  ogonem  
psa A lcybiadesow ego, — trzeba uczyc się 
z h istorji, jak im  sposobem  zapobiegać szerze­
n iu  się zepsucia i zgnilizny, a zachowy wać 
w stolicznych grodach pełne zdrow ie i silne
życie. .
* R zym  za T arkw injuszów  spodlał, psuły  się 

obyczaje, słabnęła  potęga państw a, rozprzę- 
gał się organizm  społeczny. U m ierająca L u ­
krecja  ocuciła z uśpienia patrjotyzm  rzym ­
ski — stanął Senat, dźw ignął się P a try o ja t, 
obyczaje Rzym u w ypiękniały  pod strażą C en­
zorów, a oby watele wyrośli do cnoty C yncy- 
natów  i Fabjuszów , do powagi K atonów , do 
b o h a ty rs tw a  B rutusów ; R zym  sta ł się nau­
c z y c ie le m  i p raw odaw cą świata, w ięc  z a p a ­
now ał nad św iatem , bo sta ł się ogniskiem  zy- 
cia ludów , a sw oim  organizm em  politycznym

i społecznym  przesączał każdą  tcrito rja lu ą  
zdobycz, zaraz po je j ow ładnięciu.

P raw odaw stw o  odświeżające n ieustann ie  
ustaw y ludów , czuwać pow inno nad tem, aby 
nie dopuścić znikezem uienia grodów stolicz­
nych, w k tó ry ch  spoczyw ają tajem nice zdro- j 
w ia i życia narodów. R ządy czuwać pow inny 
nad  m oralnością, św iatłem  i oby Czajami m i a s t ; 
w ielkich, aby nie dopuście n igdy zepsucia | 
i zgnilizny w w ielkich  grom adach ludzkich. ■ 
Bo choroby m iast zarażają ca łą  społeczność ■ 
narodową, nie uchroni się od zepsucia społe- j 
czeńskiego naw et pasterz  i ro ln ik , gdy w o- j 
gn isku  narodow ego życia rozszerza się jad  j 
śm iertelny. |

M iasta w ielkie nigdy i nigdzie nie w y rasta ­
ły  bez celu. D ydona zak ładająca na skali- 
stein w y b r z e ż u  A fryk i K artag inę , budow ała
o sa lę  F en icy jsk ą . k tó ra  r M  s ta l .  s t ,  p a n i, 
m o r/a  i s tra szn ą  ry w a lk ą  R zym u.

A le P o lska , miewająca doskonałe poczucia 
potrzeb politycznych i społecznych, w ielo­
k ro tn ie  w znaw iająca usiłow ania, aby pouzwi- 
gnąć m iasta  i stw orzyć stan  średni, zak łada­
jący ch  m iasta  i opatrujących je  przyw ilejam i 
m iew ała za wiele, — w szelako nie m iała ani 
jednego R om ulusa, ani jednej D ydony  z ge- 
njuszem , k tó ry b y  począł dzieło i zapłodnił je  
na w zrost i owocowanie w iekuiste. N iety lko  
do końca zostaliśm y bez m iast i m ieszczań­
stw a narodowego, ale zostaliśmyr bez stolicy 
państw a, bez głów nego cen trum  in teresów  
politycznych i ekonom icznych, 

i T en  w ielk i błąd  h istoryczny  pow tarza się

do dzisiaj, w iecznie odzywa się jak ie ś  ciem ne 
i niedołężno sobkostw o po w szystkich  dzie­
dzinach dawnej P o lsk i, k tó re  wiąże się  do 
m ieściny leżącej pod nosem  i am bicjonuje jej 
w zrost olbrzym i. M a k tóś rzeczkę lub  kałużę 
w ody, a ju ż  zda m u się, że gdzieś na parafji 
mógłbym z m ieściny zrobić P o lsk ą  W enecją,— 
ów z garstk i rudy  żelaznej i k ęp y  boru  chce 
dźwigać L iw erpolo  i tym  podobne niedorzecz­
ności. N aw et m iew am y jakieś am bicje p ra ­
gnące koncentracji duclm narodow ego w sw o­
je j m ieścinie. N ajbardziej nas baw i ów Ż y to ­
m ierz am bicjonujący rolę A ten, czy na naj­
m niejsze chociażby ty lko  P adw y, d la tego, 
że ma k ilk u  m ogących pisać korespondencje 
do bezbarw nych a pełnych  ducha koterji ga­
zet, d la tego, że m a k ilk u n as tu  bez p rak ty k i 
doktorów , bo drobna m ieścina i chorow ać czę­
sto nie może, dla tego nareszcie, żo m a zw a­
loną na b ruk  ludność bez celu i m yśli, k ilk a ­
dziesiąt domów szlacheckich, przebyw ających 
dla edukacji dzieci, i nareszcie, że m a gim ­
nazjum  i rząd gubern jalny . O m ała ; że już 
nie wmówiono jakiejś szkoły m yślicieli ży­
tom ierskich, ta k  ja k  by ła  szkoła hlozofow
Jońskicb! , »

A le w szyscy zapom inają o tern, że m e 
z m iasteczek  wy7rasta  w ielkie m iasto, ty lko  
z w ielk ich  m iast w ychodzą m iasta  pom niej­
sze, jako filje w ielkich  in teresów  politycz­
nych  i ekonom icznych. P a trjo ty zm  guber 
n ia lny  i pow iatow y nie złoży się na w ielkie 
ognisko św iatła , na  w ielk i zdrój życia, bo ten  
p a trjo ty zm  skubiący zawczas m etropolję n a ­

rodowości, odejm uje je j siłę, przeszkadza 
w zrostowi.

Z am iast am bicij płockich, kaliskich , piasc- 
c z y ń sk ic h , h rub ieszow sk ich , trzeba nam  
przede w szystk iem  życiodajnego zdroju, trze ­
ba nam  głów nego ogniska św iatła , trzeba 
nam  głów nego cen trum  in teresów  ekonom i­
cznych, potrzeba nam  wzoru m oralności i 0- 
byczajów ze stolicznego grodu. Żeby zaś ten  
gród stoliczny odpow iadał potrzebom  dźw i­
gającej się z u p adku  narodow ości, m usi w nim  
przew ażyć narodow y  p ierw iastek , nie ty 
w języku , ale w duchu sam ym .  ̂ ^

D ziw ną je s t  h isto rja  W a r8zaW£jia8to Tne 
sów R zeczypospolitej było p0Częł0—i
„ ie lk ie , po upadku  P o t a k . J  l  
u ro s ło —ale urosło praw i r0 <$n ;o 1 , ,
ra k te ru , u r o s ł o  p r z y p a d k i  > ąd
osobliw szym  składem  pom agających okolicz­
ności.

G dybyśm y tylko zamietli czysto Warsza­
wę, w yśw ieżyli domy P° wierzchu chociaż,_
a potem  zbudzili nagle jakiegoś Niemca w Tu- 
ryng ji, przenieśli tu taj szybko i przeprow a­
dzili go ulicam i W arszaw y,— po przeczyta­
niu  nazw isk  kupieckich  i fabrykanckich  na 
szyldach, by łby  pew ien, że stanął w N orym ­
berdze.....

N aród polski je s t  narodem  świeżym, m ło­
dym  i zdrow ym . G dybyśm y jak iem uś do­
świadczonem u historykow i-m oraliście p o k a­
zali dzisiajsze obyczaje W arszaw y, stan  m o­
ralności i opinji publicznej w  tem  mieście,

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
— L istopadow y zeszyt Frzcglądu Europej­

skiego, ukazał się dopiero wr p ierw szych dniach

gdybyśm y m u pokazali s tan  św iatła  W ai 
szawy, — zsum ow aw szy to s o b i e ,  powie­
działby: . .

— „N aród, k tórego  treścią  je s t to m ia s to —
je s t już  starcem  zgrzybiałym  1 Umrz e m e_ 

i zadługo” . ,
i N a  s z c z ę ś c i e  nasze, v\ arszaw a nio je s t na- 
; rodow ą treścią, nie jest ogniskiem  życia na- 
I r o d o w e g o . - — Urosła ona nap ływ em  rozlicz­

n y c h  przychodni, spolonizow ała się m o w ą,— 
nio bynajm niej nio je s t  w yobrazicielką n a ro ­
du polskiego, ani kw iatem  narodow ych dzie­
jów , ani ogniskiem  społeczności narodowej.

W ai ’szawa wprzód się zepsuła nim  wyro- 
sła, wprzód ostracyzm uje zanim  została A te ­
nami, wprzód spróżniaczała, zanim  by 1 a B a ­
bilonem. Ale W arszaw a w yrosła do tych  
rozm iarów  na  dowód, że społeczność nasza 
potrzebuje w ielkiego ogniska interesów  sw o­
ich, w yrosła nie z ducha narodu, ty lk o  z po­
trzeb najm aterjalniejszych.

Za nim ta  W arszaw a stanie się w yobrazi­
cielką narodu, trzeba ją  zrobić po lską,—oczy* 
ścić z obcej narodow i zgnilizny, prożnictw a, 
bezw stydu, dok tryn , dem agogji wy w racają­
cej, a 'zam ienić na  olbrzym i w arsztat p racy  
społecznej, na cen trum  naioc owe.

Zobaczm y czem Jest, a czem  być pow inna 
W arszaw a. X A k i s z e w s k i .
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b. in., dJa tego tak  spóźnioną podajem y o m m  
w zm iankę. A rtyku ły  zaw arte w ty m  zeszy­
cie, dotyczą w ażnych ta k  krajow ych  ja k  i za­
granicznych przedm iotów. N a sam ym  czele 
znajduje się początek artyku łu , pod napisem : 
W ładysław Syrokom lafLudw ikK ondratow icż) przez 
j .  I. K raszew skiego, zaczynający się od u ty s­
k iw ań  na k ry ty k ę . U tysk iw an ia  te  w osta­
tn ich  czasach często w ychodzą z pod pióra r e ­
dak to ra  G azety P o lsk ie j i P rzeg ląd u  E u ro ­
pejskiego, i rozciągają się szczególniej do da­
wniejszej k ry ty k i, k tó rą  uznaje 011 za zbyt su ­
rową, stronną, — ubolew a przytem  na bralc jej 
obecny i spodziewa się w przyszłości jej od­
rodzenia. Nam  się zdaje, że surow a a naw et 
cokolw iek złośliw a k ry tyka , w ystaw iająca 
słabe strony, lepsza je st 0Î  z^ y t pobłażliw ej, 
której podstaw ą m usi być zasada wzajemnej 
adoracji, a k tó ra  prowadzi do zarozum iałości 
i posuw ania się na błędnej drodze,—lepsza 
jest od braku; w ątp im y zaś, aby k ied y k o l­
w iek  ukazała się zupełnie bezstronna k ry ty ­
ka, tak  samo ja k  nie przypuszczam y zupełnie 
bezstronnej h isto rji i zupełnie bezstronnych 
ludzi, niem ających an i szczególnych upodo­
bań, ani szczególnych an typatij, ta k  ja k  nie 
w yobrażam y sobie ludzi bez nam iętności, bez 
ciała i kości. Ci co p ragną takiej idealnej k ry ­
tyk i, m uszą pragnąć i idealnych ludzi i docze­
kają  si? ziszczenia sw ych życzeń, chyba kiedy 
się spraw dzą przepow iednie m illenistów . Idzie 
ty lko  o to, aby k ry ty k a  nie by ła  w yłącznie 
ko tery jną . K ry ty k a  zresztą nie okazała się 
zbyt surow ą i zabijającą dla Syrokom li, nie 
w y trąc iła  m u pióra  z ręk i, a jeżeli kiedy 
w zbudziła gorycz w jego sercu , jeżeli w yw o­
ła ła  skargę, to w części m ożna przypisać łza- 
w ności jego usposobienia; zresztą  czyż są ró ­
żo bez kolców. W racając do a rty k u łu  p. K ra ­
szewskiego o S yrokom li, je s t  to opis stosun­
ków  istn iejących pom iędzy niemi, oparty  na 
licznych przytoczeniach w całości lub części 
listów  ostatniego do pierwszego, zaw ierają­
cych w ynurzenie przyjaźni, p rzep la tanych  do­
pełnieniam i, podnoszącem i w ybitniejsze m iej­
sca , m alujące ch arak te r zm arłego lirnika. 
Pożądanem  by było, aby m ogły być ogłoszo­
no i lis ty  do innych  osób pisane, coby dało 
różnostronniejszy m aterja ł do przyszłego jego 
życiorysu.

' N astępnie zeszyt ten  zaw iera początek a r­
ty k u łu  pod tytułem : Rys historyczny kampanji 
w 1809 r. odbytej w hs. WarszawsKiem, obejm u­
jący : wstęp; stanow isko  polityczne K sięz tw a 
W arszaw sk iego ; rozpoczęcie kam panji; bitwę 

pod Raszynom  i u s tą p ien ie  z W arszaw y, wnij- 
ście arcyksięcia F erd y n an d a  do W arszaw y, 
jego postępow anie i t. d. A rty k u ł ten  zawic- 
r  ijący w ażne i ciekaw e m aterja ły  zebrane po 
w iększej części z gazet, ja k  pow iada jego au ­
tor, nap isany  je s t w sposób nużąco oschły, j e ­
dnostajny, nie ożywiony, a widać pospiesznie, 
bo naprzyk ład  spo tykam y  w7 nim  w yrażenie 
„Mary nie broniono bagniskam i, w ysokie by ­
ły  na 28 do 30 stóp i pokry to  mu rem", (s tr. 
405), k tórego w żaden sposób zrozum ieć nic 
m ogliśm y.

D a  lei idzie, na czasie będący a rty k u ł, prze- 
polszczony przez F . S. U. z Remie des Deux 
Mondes (zeszytu z 15 lipoa) noszący ty tu ł: Gre­
cja  p u d  p a n o w a n ie m  K ró la  O ttona (L a  Grece dc p u t s  
taoenement da Roi Othou p. Rene tle Courcy). 
P rzedstaw iając  s tan  G recji przed w ypadkam i 
zaszłem i w październiku, a r ty k u ł ton może 
się znacznie przyczynić do lepszego i dokła­
dniejszego ocenienia obecnych tam tejszych 
w ypadków .

W  końcu je s t  tu  rozpraw a napisana w K ra ­
kow ie w 1840 r. i odczytana tam że na posie­
d z e n i u  Tow arzystw a przyjaciół n auk  przez 
W ojciecha K ornelego S ta ttle ra , profesora m a­
larstw a, nosząca ty tu ł: Zwrócenie uwagi na błę­
dne pojmowanie sztuk w kraju naszym; — Kores­
pondencja z Krakowa o ruchu  literack im  we 
Lw ow ie i K rakow ie; — Przegląd polityczny 
przez J .  I. K raszew skiego i w miejsce prze­
glądu rzeczy krajow ych, lub przeglądu rzeczy 
potocznych, Rozmaitości zajm ujące się głów nie 
w ykopaliskam i w Rzym ie.

— W  dziennikach rosy jsk ich  wyczytuje- 
m y  wiadomość, źe czasopism o będące orga­
nem  żydów rusk ich , a k tórego w ydaw nictw o 
czas jak iś przerw ane zostało, zacznie znowu 
wychodzić od S tycznia roku  przyszłego w 
W ilnie, pod redakcją  p. L ew andy , znanego 
au tora  p ięknej powieści: „S k ład  b akalij” oraz 
innych  a rtyku łów  drukow anych  w Jutrzence 
i Sjon ie.

— O sta tn i (listopadow y) num er czasopism a 
miesięcznego w języ k u  słow aków , pod ty tu ­
łem: Kokot, ezasopis pro zat/aeu a pouczenie, obej­
m uje m iędzy inneuii: Ż yciorys księdza M i­
chała R eszetki, zm arłego w 1854 r.; był to je ­
den z tych mężów, k tó rzy  najbardziej p rzy ­
czynili się do odrodzenia się słow aków  i do 
rozpow szechnienia pom iędzy nim i ośw iaty  i 
zasad m oralności.— D okończenie pow ieści na 
życiu słow aków  osnutej, pod ty tu łem : Jcdlov- 
sky uczitel, przez p. M. S. F e r je n c z y k a .-  D a l­
szy ciąg obrazka dram atycznego, pod ty tu łem  
Ludska °Komedja, a m ianowicie rozdział V I I I  
pod napisem : Jan zo Zapotia. A rty k u ł o cza­
sach sam ozwańców w Rosji, podług K aiatn -
zina, nap isał j .  z .  i t .  d .—D o zeszytu tego do­
łączony jest trzeci num er dodatku m uzyczne­
go, pod ty tu łem  //la/to/, obejm ujący k ilka 
pieśni słow aków  wraz z melodjami.

_  P ism a  czeskie donoszą, że n a  pam iątkę 
obchodzić się mającego w ro k u  przyszłym  ju ­
bileuszu tysiącletniej rocznicy zaprow adzenia 
w  k ra ju  czeskim  i na M oraw ie w iary  chrzc- 
ściańskiej, pastorzy ew angeliccy w Czechach 
zam ierzają założyć „M aticę czesko-ewangeli-- 
?k ą”, której zadaniem  będzie w ydaw anie w 
języ k u  czeskim  książek, treści głow nie relig ij­
nej, dla u ży tk u  czechów w yznania ew angeli­
ckiego.

— U S chneidera  w B erlin ie  wyszło dzieło 
C. G. Fabriciusa, w ażne dla dziejów słow iań­
szczyzny, głów nie zaś w yspy R ugji, tuk  bo­
gatej w podania z dawnego' życia słow ian. T y ­
tu ł tego dzieła taki: Urkunden znr Geschichte
des Fursleuthums Ru gen under den tiugebornen 
Farsien („Źródła pierw otne do dziejów księz- 
tw a R ugji pod w łasnym i książętam i”, tom u 
I V -go oddział 3 -ci).

K sięgarn ia  H achette  W P ary żu , w yda­
la W tych  czasach dzieło p. J- M. D argaud, 
pod ty tu łem  Joanna Grey. A u to r badając życie 
tej jednodniow ej K rólow ej, nie m ógł oprzeć, 
się urokow i napisan ia  o niej dzieła i znalazł, 
najszlachetniejsze, najgorętsze, najw znioślej­

sze w yrażenia dla opisania nieszczęść tej ko- 
ronbw anej m ęczenniczki. P . D argaud  zara- \ 
zem przedstaw ia cały ciekawy’- okres dziejów j 
Anglji, kiedy o berło H e n ry k a  V III , w ysta- ' 
wionę na łup stronnictw , dobijały się m ęzki 
posiadający ch a rak te r  dwie kobiety , M arja 
i E lżbieta.

— W  P a ry ż u  zw racą uw agę p raca p . J u -  
Ijusza P au le t, pod ty tu łem  Katedry ekonomji ‘ 
politycznej (les Chaires tPeconomie politique') w y- j 
dane nak ładem  pp. G uillaum in  i Lcdoyen. 
A u to r starann ie  charak teryzu je  trzy  w ykłady 
k tó rem i ogranicza się w całej F rancji nau k a  
ekonom ji politycznej, k iedy w Niemczech wy­
k ładają  ją  przy każdym  uniw ersytecie. P . 
P a u le t  podaje spraw ozdanie z odczytów p. 
B au d rilla rt w kolegjum  F ranc ji, p. Józefa’ 
G arn ic r w szkole dróg i m ostów i p- W ołow ­
skiego w konserw atorjum  sztuk i rzem iosł. 
W  końcu  swego dziełka przem aw ia za u rzą­
dzeniem większej liczby k a ted r ekonom ji po­
litycznej.

— N akładem  księgarn i M ichel L óvy  iró- 
res w P aryżu , w ychodzi obecnie druga edy­
cja w ielkiego dzieła barona Nervo, Porówna­
nie budżetów Francji i Auglji (Sur te budgets 
compares de France et d’Angletcrre). W  chw ili 
kiedy znakom ici ekonom iści, a szczególniej 
p. L atour-D u-M oulin , w skazują różnice is tn ie ­
jące  pom iędzy budżetam i F ran c ji i A nglji, 
bardzo zajm ującem  będzie porów nanie p rzy ­
taczanych przez nich cyfr, z cyfram i poda- 
nem i dawniej w dziele barona Ncrvo, b ęd ą­
cych najjaśniejszą, najpraktyczniejszą i na j­
zupełniejszą pracą w tym  przedmiocie.

— Deutsches Magazin, w ydaw any w B erli­
nie, pod k ie runk iem  p. R odenberga, rozpocz­
nie z d. 1-m stycznia trzeci ro k  swego is tn ie ­
nia. Zw iększa on od nowego ro k u  form at 
i ta k  samo ja k  dotąd, pośw ięcony będzie rze ­
czom niem ieckim , mianowicie historji, opiso­
wi zw yczajów  i obyczajów, podaniom  i opi­
som  m iejscowości, tudzipż spraw ozdaniom  
z ważniejszych spraw  krym inalnych .

— D zieła A. W olfganga B eckera, pod ty ­
tułem , Die Kunst und die Kunstler des 16, 17 
und 18 Jahrhunderts, w yszły z d ruku  zeszyty 
7, 8 i 9-y, trak tu jące  szkoły niem iecką i ni­
derlandzką. P io tr  V ischer, A lb ert D itrer, H ans 
H olbern, Ł ukasz  C ranach, K w in. Massy s, 
Ł u k asz  z L e jdy  i M arcin  de Vos, objęci są 
tem i zeszytam i, podającem i ich życiorysy 
i utw ory. P o g ląd  atoli je s t  tu  rów nież pobie­
żny  i pow ierzchow ny, ja k  i w poprzedzają- 
cj7ch zeszytach, trak tu jący ch  sztukę m alar­
ską  we W łoszech. D rzew ory ty  zdobiące dzie­
ło,zam ieszczane już by ły  poprzednio w innych  
książkach.

JU R IS P R U D E N C E !.

Uwagi nad projektem do prana o sprzedażach 
Sądowych.

(Dalszy cia/j pa trz  S r .  279 ) .

M niem am  więc, żo w miejsce art. 5 p ro ­
je k tu , tak i przepis postaw ićby należało:

Od daty w ręczenia nakazu  w sposo­
b ie  ar t. 1 i 2  p r z e p is a n y m , n ie  w o ln o  
d łu ż n ik o w i  z a w ie r a ć  u m ó w  o d z ie r ż a w ę
pod obow iązkiem  w ynagrodzenia szkód 
i straconych  korzyści, zaw arciem  ich 
zrządzonych. W  razie przekroczenia 
tego zakazu będzie on m ógł nadto być 
pociągnięty  do odpowiedzialności k a r­
nej, za oszustw o n a  dom aganie się wich­
rzycieli lub now onabyw cy. U m ow y za­
w arte  urzędow nie o dzierżawę w do­
brej wierze ze s trony  dzierżaw cy u trzy ­
m ane będą w swej mocy i włożony b ę ­
dzie na nabyw cę w aru n ek  dotrzym ania 
ich. Um ow y p ry w atn e  niem niej zaw ar­
te w złej wierze lub pozorne na  dom a­
ganie się, w ierzycieli będą zniesione, no­
w onabyw cy nie obow iązują i dzierżawca, 
któryby-na zasadzie takiej um ow y wszedł 
do posesji u sun ię tym  zostanie.

U m ow a poczytuje się za zaw arta 
w złej wierze, gdy czynsz dzierżaw ny 

je s t  niższy od ostatn io  płaconego, lub 
gdy dzierżawca w iedział o Wręczeniu 
nakazu. U m ow a poczytuje się za pozor- 
ną, gdy w ypuszczający w dzierżawę 
w zadzierżaw ionej n ieruchom ości pozo­
staje, lub n ią  zarządza, sym ulacja je ­
dnak  inuem i środkam i dowodzoną być 
może.

G dyby zaś redakcja tak a  p rzy ję tą  być nie 
mogła, jak o  w kraczająca w a trybucje  is to ty  
P raw a cywilnego, należałoby koniecznie roz­
porządzić, wnieść ostrzeżenie do k y p o tek i o 
doręczeniu nakazu, bez czego nie m ożna w y­
rzekać nieważności k o n trak tu  urzędowego ze 
względu na dobrą w iarę dzierżawcy, a niew a­
żność zagrożona m ogłaby się rozpocząć do­
piero od objaw ienia wręczonego nakazu  w  hy- 
poteco.

W  art. 6 p ro jek t nie dozwala rozpoczynać 
k roków  przypuszczonej sprzedaży, jeżeli po 
właścicielu (a  tern sam em  i po w spółw łaści­
ciela) ogłoszone je s t  postępow anie spadkow e.

A rt. 7 nie dozw ala wnosić zajęcia do liypo- 
tek i, jeżeli postępow anie spadkow e po w rę­
czeniu nakazu zostało ogłoszone, a to aż do 
czasu złożenia W ydziałow i hypoteczuem u do­
wodów ogłoszenia postępow ania sp ad k o w e­
go i up łyn ien ia  te rm in u  do jego zam knię­
cia.

Tym sposobem pro jek t zawiesza możność 
upom inania się w ierzyciela o sw o ją  należność 
o k ilk a  miesięcy.

P rzep is ten m usiałby szkodliw ie na k rody t 
oddziałać, bo n ik t nie pożyczyłby pieniędzy 
człow iekow i w wieku, chorow item u, lub  k il­
k u  naraz współwłaścicielom  m ają tk u  niedziel­
nego.

J(jsfc ,o u  najzupełniej sprzeczny z art, 877 
K. U, K. k t0ly  stanow i, że na zasadzie ty tu ­
łów egzekucyjnych przeciw ko spadkodaw cy 
wolno egzekw oWać spadkobierców , po w rę-
czem u im  ty tu łów  i upływ ie dni 8.

} y  0 ' " ' 8  przepis sk ierow any najzu­
pełniej na szkodę w ierzycieli i k redy tu , k ie ­
dy p ro jek t g n rne przyjgcje jm w pomoc m a 
na ■widoku.

Sukcesorow ie wchodzą 8amem praw era 
w posiadanie spadku i zaraz za d ługi jego od- 
pow iadają \ i ^  ̂ ■ 1 •)• -Dla czegożby wie-
rzyciel nie m iał popierać sprzedaży przeci­
w ko S S -om  w  im ieniu zbiorowem , ja k  tego 
słuszn ie  dozwala art. 8 p ro jek tu  tam , gdzie

śm ierć d łużn ika zajdzie po w pisaniu zajęcia 
do kypoteki.

M niem am , źe p ro jek t n iepotrzebną tu  robi 
różnicę. Śm ierć d łużnika nie je s t  przeszko­
dą do w ym agalności kap ita łu , nie zm niejszy 
potrzeby  w ierzyciela w odbiorze należności, a 
jeżeli m ożna przeciw ko S S -om  zbiorowo wzię­
ty m  sprzedaż przym uszoną, rozpoczętą w zglę­
dem  spadkodaw cy kontynuow ać (8) i ty tu ł 
w łasności sprzedanego m ajątku  uregulow ać 
na  nabyw cę bez zam knięcia postępow ania 
spadkow ego (68, 69), rów nie dobrze m ożna 
przeciw ko SS-om  zbiorowro wziętym, popie­
ran ie  sprzedaży rozpocząć.

Jed n ak że  uważam , że S-or przed przyję­
ciom takiego charak teru  podług art. 795 K. 
C. F . m a trzy  m iesiące czasu do sporządzenia 
spisu pozostałości, a 40 dni do nam ysłu  — że 
w m yśl art. 775 t, p., n ik t nie może być Zmu­
szony do przyjęcia spadku, że stosow nie do 
art. 174 K . P . S., S -ow i służy excepcja dilla- 
to ry jn a  w każdym  procesie, a sprzedaż p rzy ­
m uszona jest procesem , chociaż egzekucyj­
nym ; dla tego czy to p ierw szy k ro k , to je s t  
w ręczenie nakazu, czy dalsze k ro k i p rzy m u ­
szonego w yw łaszczania nie pow inny być 
przedsiębrane, dopóki czas trzcchm iesięczny 
i czterdziestodniow y od śm ierci d łużnika lub, 
jednego z w spółdłużników  nie upłynie; bo ina­
czej nie by łoby  kom u pomyśleć o zaradzeniu 
złem u, nie byłoby kom u przynosić za spad­
kiem  obrony.

Z tych  uw ag zdaje m i się, że i dla w ierzy ­
cieli i d la dłużników  korzystn iejszeby były 
tak ie  przepisy:

A rt. 6. Jeżeli d łużnik  um arł, wolno 
w ierzycielow i po up ływ ie  czasu do spi­
san ia  inw en tarza  i nam ysłu art, 795 K. 
0 . F . przepisanego, i po uczynieniu za- 
dosyć art. 877 t. p. wydać nakaz S S -om  
dłużnika zbiorowo w ziętym  z w ręcze­
niem  go w m iejscu otw artego spadku 
i dalej przeciw ko nim  w ton sposób 
sprzedaż popierać.

A rt. 7. Jeże li d łużn ik  um arł po w rę­
czeniu nakazu, zajęcie będzie mogło być 
dokonano po w ręczeniu ty tu łów  egze­
kucyjnych, w w ykonaniu A rt, 877 K. 
C. F .  i po upływ ie czasu art, 795 t. p. 
zakreślonego, od daty  śmierci dłużnika. 
W ręczenie  ty tu łó w  i dalsze k ro k i w y­
właszczenia, n astąp ią  przeciw ko S S -m  
zbiorowo w ziętym , w m iejscu o tw arcia 
spadku.

A rt. 8. Jeżeli po objaw ieniu zajęcia 
w hypotecc Obrońcy popierającego 
sprzedaż, a k t zejścia d łużnika doręczo­
ny  zostanie, w szelkie dalsze czynności 
zostaną w strzym ane i nie będzie wolno 
ich rozpocząć ua nowo, aż po wrręczeniu 
ty tu łów  i upływ ie czasu do spisania po­
zostałości i nam ysłu , ja k  to w art. 6 i 7 
powiedziano, oraz po doniesieniu SS-m
0 stanow isku, na  jak iem  in teres za trzy ­
m any  został. P o  upływ ie czasu tego, 
bez potrzeby w rócenia się do procesu, 
dalsze k ro k i rozpoczęte będą od tego, na 
czem się stanęło i popierano będą prze­
ciwko S S -om  zbiorowo w ziętym , czy­
niąc w ręczenia w m iejscu o tw arcia sp ad ­
ku.

A rty k u ł  ̂ doda tko  wy. W szystko  co 
w art. 6, 7 i 8 powiedziano, stosuje się 
do śm ierci d łużn ika lub w spółdłużnika
1 m a miejsce bez w zględu na to, czy p o ­
stępow anie spadkow e zostało ogłoszono 
lub przeciw nie.

Z  chw ilą w ylegitym ow ania się S S -w  
do spadku i zapisania ich do w ykazu 
hypotccznego, oraz zaw iadom ienia o tein 
popierającego sprzedaż, dalsze k ro k i 
przeciw ko w ylegitym ow anym  SS-om  
dopełniane być powinny.

Czas 3-m iesięczny i 40-dniow y z art. 
795 K . O. F ., oraz czas potrzebny do 
w ykonania  art. 877 t. p., to je s t dni 8, 
łącznie z czasem na odległość od m iej­
sca gdzie sprzedaż je s t popierana, do 
m iejsca o tw arcia spadku, nio będzie się 
liczył do term inów  w art. 10 — ,29 — 
30 — 40 i innych  przepisanych i będzie 
je stosow nie zwiększał.

W  art. 10 p ro jek t zakreśla do zajęcia dóbr 
najm niej term in30-dniow y, najwięcej 90-dnio- 
wy od w ręczenia nakazu, a po up ływ ie dni 
90-u, bez rozpoczęcia zajęcia w yrzeka upadek 
nakazu. N akaz je s t  zapowiedzeniem  egzeku­
cji i oprócz niem ożności zaw ierania um ów 
dzierżaw nych (5) nie pociąga żadnych sk u ­
tków  dla dłużnika. Zajęcie je s t  ju ż  a k te m  
praw dziw ie egzekucyjnym ; ono isto tn ie  odej­
m uje d łużnikow i własność, czyniąc go ty lko  
dozorcą (23) i przekazując dochody na  w ła­
sność w ierzycieli.(26)Jestto  dalej ak t niezm ier­
nie kosztow ny, bo do niego używ ać potrzeba 
K om orników  T rybunalsk ich  (gdyż inn i mało 
z podobnem i czynnościam i w ogóle są  obznaj- 
m ieui), trzeba im płacić kosztow ne zjazdy 
i djoty, ściągać dow dy (15), trzeba zawrzeć 
układ  z Obrońcą, k tó ry  sprzedaż m a popie­
rać (12 ust. 8).

T rzeba więc dłużnikow i po nakazie zosta­
w ić czas odpow iedni do załatw ien ia stosun­
ków  z w ierzycielem  do w yszukiw ania środ­
ków  ra tu n k u , zanim  go się w łasności i do­
chodów pozbawi, a kosztam i obłoży. Z d ru ­
giej s trony  znow u ten  czas może ochłodzić 
zawziętość w ierzyciela, zrobić go łatw iejszym
do układu; a jeżeli ta  zw łoka b ę d z ie  cokolwiek 
za długa, inne te rm ina  stosunkow o mogą być 
krótsze.

P ro je k t obejm uje czas 30-to dniowy. W e 
F ran c ji czas ten  może być dostateczny. T am  
ludność większa, odległość od m iast hand lo ­
w ych m niejsza, lub  środkam i kom unikacji 
skrócona, w iększa zamożność. T am  dni 30 na 
załatw ien ie in te resu  w ystarczy. W  naszym  
k ra ju  obok u trudn ionej kom unikacji, gdy o- 
b ro t kap ita łów  zaledwie w m iastach  G uber- 
n ja lnych  widoczny, a jedyn ie  w Stolicy r z e ­
czyw isty, gdzie stopa procentu w ygórow ana, 
a z nieszczęścia lu d z ie  k o r z y s ta ć  są  skłonni; 
gdzie d łużnik  zapożyczając się na ogrom ny 
procent, n isz c z y łb y 7 się do reszty  zam iast r a ­
tować, gdzie dłużnik do w ielu osób o pomoc 
pukać musi, zanim  ją  otrzym a, — uw ażam , żo 
czas ten je s t za k ró tk i i żo 2-u m iesięczny za­
ledwie może być dostateczny. (d. c. n.)

Stan zakładów naukowych w (ialicji AustrjackleJ.

(nadesłane) 
Kruków, w Listopadzie.

W  dalszym  ciągu uw ag o stan ie  g im n a­
zjów zachodnich, co do języka w ykładow ego 
po re sk ry p c ie  z r. 1854, przychodzi nam  z k o ­
lei w spom nąć o gim nazjum , k tóro  m am y pod 
bokiem , o naszem  K rakow sk iem  gim nazjum  
św. A nny czyli daw niejszem  liceum  W ła d y ­
sław  o w sko-N  o w od w orskiem .

N adm ieniliśm y ju ż  w jed n y m  z poprzednich 
wyroków , żo re sk ry p t z r. 1850 pozostaw ił 
tym czasow o w gim nazjum  K rakow sk iem  j ę ­
zyk  po lsk i ja k o  w ykładow y we w szystk ich  
przedm iotach, a w m iarę w zrastającej biegło­
ści uczniów  w języ k u  niem ieckim , gim nazjum  
rów nać się pow oli miało z g im nazjam i za- 
chodnio-galicyjskiem i pod względem  języ k a  
w ykładow ego. W spom nieliśm y także już  i
0 tern, że już w r. 1852 w prowadzono języ k  
niem iecki do w ykładów  h istorji i jeografji 
w trzech klasach wyższych. Zaczęto więc 
reform ę od góry; a uczniow ie, k tórzy  w in ­
nych okolicznościach n au k i n a  liceum  K ra- 
kow skicm  byli rozpoczęli w czasach, kiedy 
język  niem iecki nie był obow iązkow ym , a za­
tem  w rzeczonym  języ k u  nie w ielkie jeszcze 
mogli byli porobić postępy , zm uszeni byli 
uczyć się h isto rji w k lasach  wyższych griTn- 
townej trak tow anej po niem iecku. S traszna 
to by ła  łam anina języka. W yobrażam y so­
bie, że tak  m usiały  w yglądać, kiedy się za­
częły m ięszać język i przy budowie wieży B a­
bel. Uczniowie, k tó rzy  ledwie proste zdanie 
skleić by li zdolni w języ k u  niem ieckim , roz­
praw iać m ieli o pow ażniejszych um iejętnie 
trak tow anych  kw estjach  historycznych, ja k  
je  p lan  szkolny przepisuje w klasie V II i 
V II I .  > A  do pom ocy wyznaczono im  książkę 
niem iecką, wTpraw dzie bardzo gruntow nie 
opracow aną, ale w ta k  oschłym  i zbitym  j ę ­
zyku, żo-biegły w historji, zaledwie z n ią  so­
bie radę dać potrafi. Uczniowie cierpieli, w y­
praw iając łam ane sztuki, nauczyciel sum ien­
ny, cierpiał sro*gą m ękę, patrząc na te usiło ­
wania; ale stało  się; nakazano i stało  się za­
dość nakazowi; sp raw a ta  więc należy ju ż  do 
czynów dokonanych.

W ypada nam  z kolei wspom nieć o innym  
czynie, także już  dokonanym , a w przeglą­
dzie tego, co się z język iem  ojczystym , jako  
w ykładow ym  po szkołach działo, godnym 
zawsze wspom nienia. W  r. 1854 w yszło od 
dyrekcji giipnazjurn św. Anny7 przedstaw ie­
nie do m inisterjum  ośw iecenia względem za­
prow adzenia w ykładów  m atem atyk i i nauk 
przyrodniczych w w yższych k lasach  w języ­
k u  niem ieckim , przedstaw ienie m otyw ow ane 
potrzebą nastręczenia uczniom  większej spo­
sobności do ćw iczenia się w języ k u  niem iec­
kim. M inisterjum  w odpowiedzi swej ośw iad­
czyło, że w praw dzie potrzeby odstępow ania 
od zasady nio w idzi,—zasadą naówczas był 
re sk ry p t z r. 1860, w edług którego wspo­
m nianych  przedm iotów  po polsku uczyć n a ­
leżało, ule polegając nu zdaniu dyrekcji, ze 
stosunkam i zak ładu  lepiej obznajm ionej cza­
sowo na proponow ane w ykłady niem ieckie 
zezwala, dodając jednakże  w yraźne zastrze­
żenie, aby  nauczyciele p rzy  sw ych w yk ła­
dach uczniów i z polską teru iinologją obznaj- 
miali. W szedł więc ty m  sposobem  do w y k ła ­
dów m atem atyki i n au k  przyrodniczych 
w wyższem gim nazjum  język  niem iecki w u- 
żyw anie i pozostał aż do r. 186,,/0l.

P ropozycja  dyrekcji gim nazjalnej, o k tórej 
je s t  mowa, polegać była pow inna, jak już  sa­
mo m in isterjum  przypuszczało, na  znajomości 
stosunków  i potrzeb zakładu. Tym czasem  
pozwolimy sobie uczynić uwagę, źe nio ko­
niecznie oparła się była o rzeczy wisto jego  
potrzeby7. P rzynajm niej zapom niała by ła  o 
tern, że proponow anych w języ k u  niem ieckim  
przedmiotów, uczyć m iał nauczyciel n ieda­
wno co przedtem  m ianowany7, nauczyciel 
z przedm iotem  sw ym  bardzo g runtow nie ob- 
zuajiniouy, ale taki, k tó ry  do tąd  pracow ał i 
nauczał ty lko  w języku  polskim , a to z w iel­
ką korzyścią uczniów. Z nał w praw dzie i ję ­
zyk niem iecki i ko rzystał z dzieł naukow ych 
w ty m  języku, rów nież ja k  i francuzkim  p i­
sanych, bo w ogóle szedł zawsze razem  z po­
stępem  nauk, k tó ry m  się by ł poświęcił. A le 
do w ykładów  niem ieckich w cale się nie spo­
sobił; a w iedziały o tern i władze, k tó re  go 
na nauczyciela proponow ały, ja k  rów nież i te, 
k tó re  go zam ianow ały nauczycielem . I  nio 
było o w ykładach  niem ieckich mowy7, kiedy 
m u nauczycielstw o w gim nazjum  propono­
wano; bo niezawodnie byłby go pod tym  wa­
runk iem  nie przyjął, tern bardziej, źe m iał 
posadę inną  pod pew uem i względam i naw et 
korzystniejszą. P ropozycja  dyrekcji p am ię­
ta ła  o uczniach, chcąc im  nastręczyć sposo­
bność do ćw iczenia się w języ k u  niem ieckim , 
chociaż i tak  już  m ieli dość pola do tego ćw i-j 
ezenia się, ucząc się historji i jeografji po 
niem iecku, a zapom niała o nauczycielu, k tó ­
rego narażała  na przykrości, a raczej ua m ę­
kę piekielną, zm uszając go dom ów ien ia  z k a ­
ted ry  językiem , k tó ry  dotąd  znał ty lko  z dzieł 
naukow ych. Bo nie przypuszczam y, żeby 
propozycja zam ierzyła nastręczyć i uauczy- 
cielowi sposobność do ćwiczenia się w języ - 
k u  niem ieckim .

Dość, że pomimo re sk ry p tu  z r. 1850, u- 
znano tu  za dobre w yrugow ać język  polski 
z w ykładów  m atem atyk i, fizyki i h istorji 
natu ra lnej w czterech k lasach  wyższych.

Jak ież  zm iany zaszły w temżo gim nazjum  
K rakow sk iem  po piśm ie odręcznem J . C. 
M ości i resk rypcie  m in isterjaluem  z r. 1854?

I  tu  zrozum iano przeivagę w ykładów  nie­
m ieckich w k lasach  wyższych tak , ja k  i w  g i­
m nazjum  T arnow skiem . Z a p r o w a d z o u o  ję ­
zyk  niem iecki do w s z y s t k ic h  przedm iotów  
w czterech k lasach  wyższych z w yją tk iem  
roligji i j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  a pozostaw iono go 
także w historji i jeografji w lH -e j i IV -ej 
klasie. Później forsow ano rów nież zaprow a­
dzenie języ k a  n iem ieckiego i do n au k i języ­
ka łacińskiego i greckiego w klasie  I I I  i IV
1 to różnom i sposobam i, uciekając się n a w e t  
do środków  pod względem  dydaktycznym  
niedorzecznych. I  tak  obu j ę z y k ó w  klasycz­
nych uczono w I I I  i IV  klasie nibyto po 
polsku; ale g r e c k ie g o  z  n ie m ie c k ie j  gram aty ­
ki, pomimo, że była dobra g ram atyka  polska 
języ k a  g r e c k ie g o , z której dotąd w K rakow ie  
i po gim nazjach poznańskich z ko rzyścią  u- 
czyła się młodzież. Ó wczesny in sp ek to r p.

W ilhelm , uznał g ram atykę  g reck ą  po nie­
m iecku nap isaną  ża gruutowm iejszą od uży­
w anej polskiej, a więc uczniow ie uczyli się 
języka greckiego po polsku z k siążk i nie­
m ieckiej, rzeczyw iście bardzo grun tow nej 
i um iejętnej, ale w łaśnie dla tego dla ch łop ­
ców polskich k las niższych niestosow nej, bo 
niezrozum iałej. J ę z y k a  łacińskiego uczono 
w rzeczonych klasach po po lsku  z g ram atyk i 
P oplińsk iego . A le znow u ów, o gruntow ne 
w ykształcen ie  uczniów tro sk liw y  inspek to r, 
w edług k tó rego  zdania g ru n to w n ą  nau k ę  ty l­
ko po niem iecku pobierać można, rozporzą­
dził, aby do ćwiczeń gram atycznych  u stn y ch  i 
p iśm iennych  używ ano wypisów , czyli zbioru 
przykładów  w języ k u  niem ieckim . Czy za­
sadę g ram atyczną na podstaw ie ję z y k a ' p o l­
skiego w Poplińsk iego  g ram aty ce  rozw iniętą 
m ógł uczeń z III-e j k lasy  zastosow ać do kon­
strukcji niem ieckiej zupełnie odm iennej, k tó ­
ra  co chw ila nasuw ała się w w ypisach  n ie­
m ieckich , do potrzeb młodzieży czysto n ie ­
m ieckiej zastosow anych, oto się nie troszczył 
ów o g ru n to w n e w ykształcen ie uczniów  tro ­
sk liw y inspektor; ale zawsze udało się cho­
ciaż tym  sposobem , chociaż w brew  wszelkiej 
zdrowej loice i dydak tyce , w kręcić ję zy k  n ie­
m iecki do k las niższych. I  m y tu  nieocenia- 
m y tej spraw y ze stanow iska  dydak tyczne­
go, bo rozw iniem y ją  z tego p u n k tu  w pó­
źniejszych uw agach. Tu chodzi nam  obecnie
0 stronę  polityczną spraw y, o p raw o-nadane
1 jego w ykonanie .

I  po innych  gim nazjach zachodnio-galicyj- 
skicli nastąp ił mniej wdęcoj tak i sam  stan  rze­
czy. W  klasach czterech w yższych uczono 
w szystkiego po niem iecku, w niższych histo- 
"ji i jeografji w III-e j i IV -ej, a do języków  
klasycznych  w ym ienionych k las próbow ano, 
gdzie się udało, przem ycić także  języ k  n ie­
m iecki.

In n y m  ty lko  torem  poszła organizacja d ru ­
giego gim nazjum  K rakow skiego , cztero-kla- 
sowego, k tó re  w7 r. 1858 utworzono; organi­
zacja nader ciekaw a, k tó rą  w następnych  
uw agach opiszemy.

TEVTfU W WARSZAWIE.
W i r t l i i  T e a t r . — Dziś w Sobotę, d .-13 Gru­

dnia, wznowiony balet czarodziejski.  ̂ w 4-cli obra­
zach p. Maziliierą, Hrabina i W ieśniaczka czyli 
Przemiana żon, tańczony przez pp. Rządcę, Anielę 
Piotrowską, Popiela, Stefańską, Szałowa, Marje 
Oliwinską, Puchalskiego, Marxa, Filipowicza, 
Kwiatkowską, z 9 tańcami.

C e n a . m i e j s c .

L o ż a  ! g o  p i ę t r a . . . .  4 
L o ż a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o ż a  2 go  p i ę t r a . . .  . 3 
L o ż a  G a l e r j o w a . . . .  2 
A m f i t e a t r  I g o  p i ę t r a  

w  Gciu p i e r .  r z ę .  I 
w  n a s t ę p n y c h .  , , 90

a a
u b o .l‘>l'»
10 • 
10

2 '/.
2 */.

m .  k .  a b e s
A m f i t e a t r  2 g o  p i ę t . . ^  75 2 %
K r z e s ł o  w  4 p i e r .  ne.  1 20  2 ' / ,

d t o  „  d r u g i c h .  1 5
d t o  w  n a s t .  i b o c z .  ,, 90

G a l e r j a ,  m i e j .  u H m .  , 52 ' /a
G a l e r j a ,  m i e j .  n i o u .  t |  45 
P a r a d y * ......................................2 2 ' / .

- /• 2'/,

Z a c z n i e  s i ę  o  g o d z i n i e  7.

Jutro, w Niedzielę, W ielki Teatr. — Hrabina i 
W ieśniaczka.

w Poniedziałek, Teatr Rozmaito ści. —  Barbara 
Zapolska.

Przyjechali do Warszawy.
KsiąJz Ju jsyńsk i Biskup Dyecezji Sandomierskiej pYzy. 

był z Sandomierza.

— W  dniu  w czorajszym , n a  ta rgach  odby­
w ających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta  W arszaw y, płacono za w iadro  okow ity 
próby 10 rs. 1 k. 53% , za garn iec k. 50.

Ł 0 R 5  G t E & D I  W t * * £ A W S K l
z dr,in 12 grudnia.

żądano płacone
rar. J kop. rar. kop

Pól-Imuerjaly Koayjskie. __ j __ 5 51
Dukaty Holenderskie nowi waiae. 

F tty ie r j .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

— i — —

kuponu) . . . .  
Ualy Zast. ltl-go  Okrssu ecrya

92 ; HO — —

1 i i  (oprócz kuponu) rfc 15 tz. , 
ditto Śerja II. j 

Akcje Głównego Towarzystwo

14 : 97 1 4 95

K ’ssyjskiego dróf, żelaznych. 
Obiigi wspóiki żeglugi ńarowej

116 ! 50 116 -
w Królestwie Pola: po rs. 750. 

Akcje Wspólki Żeglugi Parowej j — —

po rs. 1 0 0 ...............................
Akcje Drogi Żslazoej Watsza-

- -

wsko-Bydgoskiej po rs. 10 0 . . — i - —
uito 5C0 . 97 50 __

Akcje Drogi Żel. Warsz.
tV czlc.

-Wied. 39 i 50 89 —

Berlin . • 100 Tal. S M. 100 ; 20 100 5
*, . . . 100 Tai. k. t | ----

Gdańsk . • 100 Tal. 2 M. 100 : 1 2 '/. 99 90
., . . 100 Tal. k. t. _  ! . /*

Hamburg 300 BMk. 2 M. 153 i 15 
6 ! 80

_
Londyn . . 1 Ft. St 3 M. __

Moskwa . jOOKs. 1 i -
! __ 99 50

Petersburg . 100 Rs, 1 M —  i 99 66
„  . 100 Rs. k t. —  — __

Peryk . 300 Fr. 2 M. 80 j 85 , __ ___

„ . . ?00 Fr i M. _ j _ __ —

Wiedeń . . 150 Z l r . 2 M. 85 j 50 85 35

Wartość kuponu bieżącego od obiigćwr Skarb. kop. 80 
„ ,, od Listów Zn?tawn: U lgo Okresu k. 28 */3

S t O a S A  T E L E 6 E  A F I C U S .

£ Berlina z dnia 12 grudnia.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .  
6ta  ,, lt . . .
Obligacje Skarbowe 4 °/q . . . .
L is ty  zas taw ce  4 (,/ o ..................................1
Bilety Banku P.olskieg©...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

iy Petersburg 3 tygodniowy
, ,  Londyn 3 miesięczny .
,, Paryż 2 ,,
)t Hamburg 2 >> f
, ,  W iedeć 2 , ,

Żyto na targu • •
, ,  na dostawę późniejszy

*  Pi*vyiur%*
Kenta  3 f,/y • • ........................................

Akcje kredytu rwchomego . . • •

żąda-
j* płacy

90
97 7,
SD/j
89
89V»
89%
99'/8

83 V .
46%
45'/.,

70 60 
1106

Liverpool, 11 Grudnia. Sprzedano  dziś 8,000 
w ańtuchów  baw ełny; ta rg  niozbyt ożywi O’- 
ale ceny się trzym ają .

-
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OBWIESZCZENIA SABO WE I ABMINISTRACYJNE.
O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 6496) R ejen tK ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.
Z pow oda nastąpionej w dn iu  22 W rześnia 

(4 P aździern ika) 1855 r. śmierci L ew ka F iteu - 
szneider w łaściciela  kolon ii Czyste N . 1 w Ogu 
W arszaw skim  położonej, toczy s ię  postępow a­
nie spadkow e, do u kończen ia  k tórego term in 
n a  dzień 18 (30) Czerw ca 1863 r . w K an ce la ­
rji podpisanego R ejen ta  wyznaczonym  został.

M arceli Z ieliński.

(N. D .6 5 0 I)  R ejen t Kancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie
O głasza , że z powodu nastąp ionej śm ierci 

J a n a  Różańskiego, w spółw łaściciela nieruclio- 
mcrśei w W arszaw ie N . 2248 lit. A , oraz w spół­
w łaściciela dóbr G rodzisko w O gn Brzezińskim , 
tudzież w-łaściciela dóbr W o źn ik iO g u Z g iersk ie - 
go, i dóbrB udzynek tak żeO g u  Z gierskiego; jak  
niem niej w ierzyciela  sumy rs. 36o0 n a  n ierucho­
m ościach w W arszaw ie N r. 2261 A . i 2261 B. 
w dziale IV . p o d  poz. 10 loko w an e j, i na ko­
niec w ierzyciela sum y rs. 3000 z w iększego k a ­
p ita łu  rs. 6000 na nieruchom ości w  W arszawie 
N r. 2684 w dziale IV  przez zastrzeżenie z ak tu  
Nr. 7 vo l. II. objaw ionego pochodzącej, o tw o ­
rzy ł się spadek , do regu lacji którego, term in  
n a  dzień 8 (20) Czerw ca 1863 r . w yznacza i 
w zyw a w szystkich in teresentów  do spadku  tego 
p raw a  mieć m ogących, aby się w pow yższym  
term in ie  w K ancelarji H ypotecznej podpisane­
go  R ejenta w W arszaw ie z dow odam i pod  pre- 
k luzja  staw ili.

M asłow ski.

(N . T>. 6316) Sąd Pokoju Okręgu 
Piotrkowskiego.

Wydział H ypoteczny.
Z pow odu żądanej regulacji now ej hypotek i 

nieruchom ości a m ianow icie p lacu pustego przy 
ulicy Rokszyckie Przedm ieście w mieściy Po- 
w iatowem  P io trkow ie  położonego, g ran iczące­
go od w schodu z posesią SSrów M ichała  W a ­
łeckiego od po łudnia  z fo lw arkiem  T om iczyzna 
zw anym , od zachodu z posesją A ntoniego S łom ­
ki a  od pó łnocy  u licą  R okszyckie P rzedm ie­
ście.

U w iadam :a in teresen tów , że takow a nastąp i 
w Sądzie tu tejszym  d. 6 (18) M arca 1863 r. j

W zyw a ich przeto aby się w powyższym  te r -  j  
m inie z dow odam i swemi bądź osobiście bądź i  
przez pełnom ocników  urzędow nie i szczególnie j 
um ocow anych pod skutkam i a rt. 150, 154 i 160 . 
p raw a  hypotecznego z r. 1818 staw ili.

Ogłoszenie decyzji ja k a  zap ad n ie  w sku tek  i 
regulacji nastąpi d. 8 (20) M arca  1863 r.

P iotrków  d. 8 ( 2 0  L is to p ad a  1862 r. 
A seso r T ry b u n a łu , 

p. o. P odsędka ,
Asesor K olegjalnv, T u rchetti.

(N . d .  6502) Rejent K ancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.
O głasza  że z pow odu śmierci:
1. W ilhelma 'Panasiew icza w spółw łaściciela 

nieruchom ości w  W arszaw ie pod Nr. 197 po ło ­
żonej, i

2 . T e k li z Lubow ieckich  D em bińskiej w ła ­
ścicielki dóbr S osnów ka lit. B w O k ręg u  B rze­
skim G ubernii W arszaw sk ie j położonych o tw o­
rz y ły  się spadki, do regu lacji k tó rych  term in  
n a  dzień 10 (22) C zerw ca 1863 r. wyznacza i 
w zyw a w szystk ich  in teresen tów , do spadków 
ty. h p raw a mieć m ogących aby w term in ie  tym  
w K ancelarji podpinanego R ejen ta  z dowodam i 
pod p rek luzją  staw ili się.

M asłow ski.

(N . D. 6503) R e j e n t  K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.

Do ukóńczen ia  postępow ania spadkow ego, 1. 
po K saw erym  B iedrzyckim  w spólw ierzycielu 
Bum rs. 1365 i rs . 3000 n a  d obrach  B u ja ły  w 
O kręgu  R aw skim  położonych ubezpieczonych, 
2 . pó Teofilu Ja k o b so h n  w ierzycielu  sumy rs. 
355 k. 50 ua rzeczonych dobrach B u ja ły  o raz  
na  kap itale  rs. 12.000  na  tychże dobrach zap i­
sanym  ubezpieczonej, oraz jak o  b. w łaśc ic ie lu  
dóbr B uja ły , w yznacza się term in w dniu 8 (20) 
Czerw ca 1863 r. w K ance la rji hypoteezjiej w 
W arszaw ie.

J a n  Ja s iń sk i.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 6183) T rybuna ł Cywilny 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie.

W sk u tek  żądania now ej regulacji n ie ru ch o ­
mości w mieście L u b lin ie  pod N r. poi. 305 po- 
łożonejs poprzednio do m ałżonków  S zajdakow - 
skich, a  obecnie do W ilhelm a W ilson  należące j 
te rm in  do regu lac ji je j hyp o tek i, n a  dzień  4 
(16) M arca 1863 r. P isarzem  K ancelarji Z ie ­
m iańskiej przeznaczaj i wzywa w rzystk ich  in ­
teresentów , praw a do wym ienionej n ieruchom o­
ści mieć m ogących, aby się w dniu tym  przed 
Pisarzem  Z iem iańsk im , w K ancelarji jego s ta ­
w ili, i praw a swoje udow odnili, gdyż w prze­
ciw nym  razie , stosow uie do a r t . 151 i 154 p ra ­
w a o przyw ilejach  i h y p o tekach  z roku  1818 
prek ludow ani będą.

L u b lin  d . 17 (29) L istopada 1862 r.
Sędzia P rezydujący, Ł ask i.

(N. D . 6313) Sąd Pokoju Okręgu 
Brzezińskiego.

Z  powodu żądania nowej regulacji hyp oteki:
1. Nieruchomości w m. Tomaszowie Mazowie­

ckim pod Nr. 269, przy ulicy U jazd położonej, 
składającej się z domu drewnianego, placu, zabu­
dowań gospodarskich, oraz morgi gruntu w polu 
położonej, do SSrów Ja n a  i Rozalii mał. Wait* 
brecht należącej.

2. Nieruchomości w m. Brzezinach przy ulicy 
Staromiejskiej pod Nr. 137 położonej, a sk ła d a ­
jącej się, z placu, domu drewnianego, zabudowań 
gospodarskich, oraz ogrodu po za domem położo­
nego, do SSrów Stanisław a Judasz należącego.

Uwiadamia interesentów, że regulacja hypo­
tek i pomiecionych nieruchomości nastąpi w dniu 
5 (17) M arca r. p. o godzinie 10 z rana  w K an­
celarji hypotecznej, P isarza Sądu Pokoju.

W zywa przeto interesow anych, aby się w dniu 
tym osobiście, lub przez pełnomocnika urzędownie j  wą 
i szczególnie na to umocowanego staw ili, żądania 1 
swe i wnioski do protokółu regulacji podali i w 
dokumenta zaopatrzyli.

Ostrzega oraz, iż niezgłaszający się w termi 
nie z a r t . 150 i 169 pr. hyp. ulegną prekłuzji i 
stosownie do art. 150 t. p. karze porządkow ej^ 

Ogłoszenie decyzji jaka nastąp i, odbędzie się 
dnia 7 (19) Marca r. p. i od tego dnia czas od ­
wołania liczyć się będzie.

Brzeziny d. 16 (28) Listopada 1862 r.
Podsędek, Tyraw ski.

(N . D . 6387) Rząd Guberntalny 
Płocki.

Podaje do pow szccznej wiadom ości, że w d.
18 (30) G rudnia r . b . o godzinie 12 z po łudn ia  
odbyw ać się będzie w sali Rządu G uberu ia lne- 
go lićy tacja  in minus przez opieczętow ane de­
klarac je  na  odnow ienie sa l biurow ych w gm a­
chu Rządu G ubern ialuego  poczynając od sum ­
my rs . 921 kop. 30 zatw ierdzonym  auszlagiom  
ob ję te j.

M ający chęć podjęcia się tej eu trepryzy , wi- j 
n ieu  w miejscu i dn iu  wyżej oznaczonym  do t  
godziny 12 w po łudnie  złożyć sw oje opieczęto- j  

w ane dek larac je , pod ług  wzoru n iże j domiesz- 
czonego, napisane bez sk robań  i popraw ek. Do 
każdej tak iej dek laracji dołączony być ma k w it 
k tó re jko lw iek  kassy Rządowej lub B anku Pol- | 
skiego na złożone do licytacji vadium  w kw ocie 
rs. 92, k tó re  n ieu trzym ujący  się zaraz odebrać 
będą  m ogli, w inien  zaś licy tan t będzio w obo­
w iązku takow e skom pletow ać do wysokości 
l j 5 części sum y z licy tacji w ynik łej i po zo sta ­
w ić w depozycie ja k  o kaucję do en trepryzy  , 
w mowie będącej.

A uszlag  i w arunki licytacyjne, codziennie \ 
wyjąw szy Niedziele i Św ięta w godzinach b iuro­
w ych przejrzane być mogą w Rządzie G uber- 
nialnym -

B łock dnia 16 (28) L is to p ad a  1862 r. 
za G ub ern a to ra  Cyw ilnego.

R idca G ubern ialny , S tatkow ski. 
w z. N acze ln ik a  K ancelarji, K usociński.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego P ło c ­

kiego z d. 16 (28) Listopada r. b. Nr. 57654 i 
1855 , podaję niniejszą deklarację, iż podejmuje się 
entrepryzy odnowienia sal biurowych, w gmachu 
Rządu Gubernialnego za sumę (tu  wypisać sumę 
wyraźnie liczbami i.literam i), a to w ścisłem zasto ­
sowaniu s’ę do kosztorysu i warunków objętym.

Kwit n a  złożone vadium w kwocie rs. 92 za­
łączam, które wrazić nieutrzym ania się przy licy­
tac ji sam odbiorę, lub o odesłanie mi onego do 
N. upraszam.

Stałe moje zamieszkania- jest w N. pisałem 
w N. dnia miesiąca roku

(podpisać imię i nazwisko.)

m ień tv Pow iecie  i O k rę g u  Sandom ierskim , 
ra ty  zaległe w chw ili zarządzen ia przedaży 
w łącznie z ra tą  C zerw cow ą 1862 r. wynoszą 
rs. 590 kop. 2 4 ’/ i ,  vadium  do licy tac ji rs. 1305 
licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 14,798, 
term in  przedaży  d. 12 (24) K w ietn ia  1863 r. 
p rzed  Rejentom  K ancelarji Z iem iańskiej F e li­
cjanem  T irp itz.

4. K rępa część B. w Pow iecie O patow skim , 
O kręgu Soleckim , ra ty  zaleg łe  w chw ili za ­
rządzen ia przedaży w łącznie z ra tą  Czerwcową 
1862 r. wynoszą rs . 413 k. 9 5 1 2, vadium  do l i ­
cytacji rs 933, licy tac ja  rozpocznie się od s u ­
my rs. 12,000, term in  przedaży d. 12 (24)K w ie 
tn ia  1863 r. przed Rejentem K ancelarji Z iem iań­
skiej Adamem D am ienckim .

5. Micigozd w Pow iecie O poczyńskim , O k rę­
gu Szydłowieckim, ra ty  zaległe w chw ili zarzą­
dzenia przedaży w łącznie z ra tą  Czerwcową
1862 r. wynoszą rs. 211 k. 69, vadium  do licy­
tacji rs . 960, lic y ta c ja  rozpcznie się od sumy 
rs. 5327, te rm in  p rzedaży d. 13 (25) K w ietnia
1863 r. przed R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej 
M ichałem  N alepińskim .

6 . M ikółow ice Ł ugi i Śródboże cum ju re  P a- 
tro n a tu s p raesen tandorum  quorum  vis benefi- 
ciorum  cclesiasticorum , w Pow iecie i O kręgu 
Sandom ierskim , ra ty  zaleg łe  w chw ili zarzą­
dzenia przedaży w łącznie z r a tą  C zerw cow ą 
1862 r .  w ynoszą rs . 301 k. 95, vad ium  do li 
cytacji rs . 3840, licy tacja rozpocznie się od su ­
my rs, 50,410, term in przedaży d. 13 (25) Kwie­
tn ia  1863 r. przed Rejentem K ancelarji Z ie­
m iańskiej M ichałem  Przychodzkim .

7. P rzybysżow y M ajdan w Powiecie O poczyń­
skim O kręgu Koneckim , ra ty  zaległo w chwili 
zarządzenia przedaży w łącznie z ra tą  Czerwco 
wą 1862 r. wynoszą rs. 173 k . 91, vadium  do 
licy tacji r s .  435, licy tac ja  rozpocznie się od su­
my rs. 4,574, term in p rzedaży d. 15 (27) Kwie­
tn ia  1863 r. przed Rejentem K ancelarji Z iem iań­
skiej Tom aszem  H asm ann.

8 . Sokołów  M odlińskich z przy leg łością  Wy 
m ystów daw niej G órk izw aną, w Pow iecieO po- 
czyńskim , Ogu Koneckim , ra ty  zaległe w chw ili 
zarządzen ia przedaży w łącznie z ra tą  Czerw co-

1862  r. wynoszą rs. 216 k . 62; vadium  do 
licy tacji rs. 525, licy tac ja  rozpocznie się od su 
my rs. 4746, term in przedaży d. 16 (28) Kwie 
tn ia  1863 r. przed R ejentem  K ancelarji Z ie­
m iańskiej M ichałem  N alepińskim .

9. Wywóz z przyległośeiam i B rzezink i, G ór­
ki i B udy z przyłączonym  z dóbr Kuźnice Drze­
wieckie lasem w łók  15, m. 22 pr. 250, w Po­
wiecie i O kręgu O poczyńskim , ra ty  zaległe 
w chw ili zarządzen ia przedaży w łącznie z ra tą  
C zerw cow ą 1862 r. w ynoszą rs 184, vadium do 
licytacji rs. 770, licytacja rozpocznie się  od su 
my rs. 4464, te rm in  przedaży d. 16 (28) Kwie­
tn ia  1863 r. przed Rejentem  K ancelarji Zie­
m iańskiej M ichałem  Przychodzkim .

10. Zapuiów  z częścią B uków ka, w Powiecie 
i O kręgu  O patow skim , ra ty  za leg łe  w chwili 
zarządzenia przedaży w łącznie z ra tą  Czerwco 
wą 1862 r. w ynoszą rs . 117 k. 99, vadium  do 
licy tacji rs. 352, licy tac ja  rozpocznie się od su 
my rs. 2970, term in przedaży d. 18 (30 ) Kwie­
tn ia  1863 r. przed R ejen tem  K ancelarji Z ie­
m iańskiej Felicjanem  T irp itz .

11 . Z alesie z folw arkiem  i wsią tegoż nazw i­
ska  ja k  niem niej częścią ICobylskich zwaną, 
w  Pow iecie Sandom ierskim  O kręgu Staszow - 
skim , ra ty  zaleg łe w chw ili zarządzenia p rze­
daży w łącznie z ratę  Czerw cow ą 1862 r. w yno­
szą r s .  243 k. 48, vadium  do licytacji rs. 637 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 5828, ter 
min przedaży d. 18 (30) K w ietnia 1862 r. przed 
Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej Adam em  D a 
m ienckim .

P r z e d a ź e  w z m ia n k o w a n e  o d b ę d ą  s ię  w  te r­
m in a c h  p o w y ż e j  o z n a c z o n y c h  p o c z y n a ją c  od 
g o d z in y  10 z r a n d ,  w  o b c e  l t a d y  D y r e k c j iS z c z e  
g o lo w e j ,  g d y b y  zaś R e je n t  p r z e d  k tó r y m  p r z e d a ż  
odbyw ać się ma, by ł przeszkodzony, przedaż 
odbędzie się w jć g o  K ancelarji przed innym  
k tó ry  go z a s tą p i.

W arunki licy tacyjne są do przejrzenia w w ła ­
ściwych księgach w ieczystych i w biurze D yre­
k cji Szczegółow ej.

Radom  d n ia  12 (24) W rześnia 1862 r. 
P rezes, Zajączkow ski,

P isarz. Januszow ski.

2 po po łudniu  odbędzie się w K ancelarji Magi­
s tra tu  tu tejszego  g łośna  in  p lu s licy tac ja  na  
dzierżaw ę dochodów  to  jest:

a) T argow ego , jarm arcznogo i brukow ego  
od rs. 150.

b) Z o p ła t od w ypożyczania m iar i w ag od
. 7 ko p . 24 rocznie.
M ających przeto  chęć zadzierżaw ien ia  k tó re ­

go z pow yższych dochodów  w oznaczonym  
mWjscu i term inie zaprasza.

W arunki są do p rzejrzenia każdodziennie 
w godzinach służbow ych.

B rzezin  d. 20  L is to p ad a  (2 G rudnia) 1862 r.

K ow alski.

Z A P O Z W Y  E D V K T A L N E .

(N. D . f il-il)  HlmaCjb IIo noeeopz i e o c n  o ii 
K p b n o c m u o u  A p m u A A e p iu .

Bbi3 i.iBaeTT. m eA aioiijiixE iip iu im i. na ceón  
n ocT anay  4 4 n  cen  ApTU.inpiii, n ita te  oananeii- 
IIhixt> n p e 4 M6 TQBT>'. a>,iaHCKaro rioAOTiia u m - 
piinoio 1 apm im a Thicuuy 4 b -e c te  m ecTb/cE- 
c h t e  OAHHt ap ium iE  ueTHptiaAnaTb Bepiu- 
K obe, raK o u aro  ate no.ioTiia n i.iK pouientiaro  j | em Wys)uch an ia  w yroku  Sądu Krym inalnego

.   _ . nn ■niinl-n 11U i t  T » It II U l> tt O 1(1 4114 1 -  1 .. ___ ). : „ ; „r  ... C nrU in

(N. D. 58 4 4 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału  /.

Z apozyw a J a n a  Sam itow skiego la t 25 liczą- 
csgo, ka to lika , w W arszaw ie z Jó zefa  i E m ilu  
urodzonego, w yrobnika, sta le  w m ieście K roś­
n iew icach zam ieszkałego, z obecnego pobytu  
niew iadom ego, aby celem p o słuchan ia  w yroku 
w spraw ie karnej z ip a d łe g o , w ciągu dni 30tu  
do Sądu tutejszego zgłosił się , po up ływ ie  b o ­
wiem tego term inu w edług praw a postąpionem  
będzie.
W arszaw a d. 26 Paździer. (7 L isto p ad a) I 862 r.

Sędzia Prezydujący, P op ław sk i.

(N. D. 6486) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I .

Zapozyw a S ebastjana  K icińskiego, la t  76 m a­
jącego, ka to lik a , ze służby u trzym ującego się 
o sta tn io  pod Nr. 1352 w W arszaw ie zam ieszka­
łego, obecni? z pobytu  niew iadom ego, aby

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 5724) Sąd Policji Poprawezej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I.

Józ e fę  Donaj  lat  48 ka tol i czkę  żonę 
nauczyciela  p r yw a t ne g o  os t a tnio w  W a r s z a ­
wie pod N 168 zamieszka ł ą ,  iżby dla  wys tu-  
C "on " ' 7 r o*lu S ą d u  Appelacyjneg i w c i ą g u  
dni JO od daty lego og łoszen ia  w Sądz ie  t u ­
te j szym s t a*  i | a s jq g j y ż  w przeciwmym r a ­
zie uw a ż a n ą  będzie  za u k r y w a j ą c ą  s ię  p r ze d  
w y m i a r e m sprawiedl iwości .

W arszaw a d. 1 ( i 3) P a r d zier.  1862 r.
S ę d z n  P r e z y d u j ą c y ,  P o p ła w sk i.

j i a c - i e t m o i o  a e . i e i i a r o  R u - B T a  K p a c K o i o  A i m A  
R a T h  4 n a  a p i n m i a  u e T h i p n a A n a r i ,  B e p u i K o B E ,  
p a i i e i u y n a  i i i i i p n n o i o  1 a p u i m i a ,  1 5 4 3  a p i n . ,  

8 i i c p u i . ,  r a K o i i a r o  we p a u e u A y s a  K p a u i a m i a -  
o  M a c / i e i i H o K )  3 e n e n a r o  r b b  i a K p a c K o i o  6 3  

a p u i . ,  h i i t o k e  c y p o u b i x t  2  n y A a  2  < i . y i i T a ,  
48 30.10 !'., TeCI.Mhl npoCTOft UIIIpHllOK) BE 1 
A t o i h r b  8 4 6 a p u i . , 6 i i 4 e u K H  T o K a p H o n  8 2 2 a p m . ,  

K O » n  I0 4 >TOH0 ft  6 1 3 /1 0 S  4 .11111010 2  s p m .  1 2  
B e p r n . ,  m i i p i n i o K )  1 a p i i u u i a  1 4  B e p .  2 8 5 j 6 i u t . ,  
c t o c k e  c o O H o i j a r o  A e p e n a  C E  / K e . i E a i i M M I I  
C . T e p m i l f l M H  H  K O / I H f a M H  Ą  I I 1I1 0 K) 1 l j 2  C a * .

Todm iiiioio 2  l j 2  uepuiK a noceM iiaA uarr.,4pe-

(N.  D. 6192) Sąd Pokoju Okręgu  
Tarnogrodzkiego.

W ydział Hypoteczny.
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej regulacji 

hypo tek i nieruchom ości w O kręgu  tutejszym  
G ubernii L u b e lsk ie j po łożonych  jako to:

1. a) Dom u d rew nianego  N r. 626  z zabudo­
w aniam i gospodarskiem i i 6 zagonam i g run tu  
przy  tychże na przedm ieściu zwanem P łu sk ie .
' b) Siedm iu zagonów g ru n tu  na tym że p rzed­
m ieściu w te rito rjum  m iasta  T a rn o g ro d a , k tóre 
to  zagony poczynając od ulicy Przedm ieścia, 
kończą  "się u  "granicy Bukowskiej a  leżą: p ie r­
wsze 6 , m iędzy S tefanem  M icyk od po łu d n ia , 
a  Paw łem  K ucharskim  od pó łnocy , zaś pozo­
sta łe  7 pom iędzy grun tam i W ojciecha J a b ło ń ­
skiego a  gruntem  Ję d rze ja  Guz Realności ad a 
i  b stanow ić m ają w łasność S enki i A nastazji 
m ałżonków  M icyków.

2. a j  Dom drew niany N. 623 i tak ich żeza b u  
dow ańgospodarskich  z 6 przyległem i zagonam i . . . .
e ru n tu , między grun tam i, u a  północ S tefana niem p ię tra  w podw órzu pos. N . 2466 odbędzie
& . 1 3 1. 1 : a ■ • - 1    . .a.  1 c i «  w  r i  9 9  l l r u < l n  i h  r  w  ł i  n  n r » v l ć ł  r i  i

(N  D 6491) M agistrat Miasta Stołecznego  
W arszawy.

N a sprzedaż do rozb io ru  oficyny drew nia 
nej sam ow olnie wy restaurow anej z w ystaw ie

M icyk. an a p o łu d n ie  M ikołaja Micyk, poczynając 
od staw iska  m iejskiego po gran icę B ukow ską, i 

b) Zaguna jednego  m iędzy g run tam i M ichała 
Ł ukjan iec  i Szym ona P io rk o , poczynając od 
S taw iska  m iejskiego po gran icę  P łuską , obie te 
realności położone na  przedm ieściu P luskiem  
w te rn to rju m  m iasta  T a rn o g ro d a , s tanow ić  m a­
ją  w łasność J a n a  i M arjanuy  z G uchów  m ałżon­
ków M icyków .

3. D  uga po łow a domu drew nianego N. 128 
przy  ulicy B ialsk iej w mieście Ja n o w ie  położo­
n a  a  w części s tanow ić  m ająca w łasność M osz- 
ka  E delsztejn .

Z aw iadam ia in teresow anych , że reg u lac ja  ta ­
kow ych nastąp i w Sądzie tutejszym  d n ia 8 (2 0 ) 
M arca  1863 r. w k tórym  to term inie z praw am i 
swemi osobiście lub przez pełnom ocników  urzę­
dow nie um ocow anych staw ić się m ają dla obja­
w ien ia  sw ych praw .

N iezgłaszający się w tym  termi nie ulegną sk u ­
tkom  a rty k u łu  154 i 160 p raw a o hypotekach  
Z roku 1818.

O głoszenie decyzji do w ysłuchania k tórej 
Zgłosić  się w inni, n a ttąp i dn ia  16 (28) t  m. i r.

B iłgoraj dnia 2 (14) L istopada 1862 r.
Podsędek, D ąbrow ski.

się w d. 22 G rudnia 1862 r. w K ancelarji Komisu 
rza  A dm istracyjnego Cyr. 4 5 i 6, licy tac ja  g ło ­
śna od kwoty rs. 150 in plus, do k tórej przystę 
pujący vadium  w ilości rs. 30 złoży, a bliższo 
w arunki u K om isarza A dm in istracy jnego  C yr. 
4, 5 i 6 przejrzeć może.

W arszaw a d. 20  L istop . ( 2  G rudnia) 1862 r. 
p. o. P rezydenta,
S/am belan Dworu,

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,
Z upow. B ertho ld i. 

za Naczelnika Kancelarji, Baudouin.

(N. D. 6317) Sąd Pokoju Okręgu 
P io tr k o w s k ie g o .

W yd zia ł H yp o teczn y .
Z powodu żądanej nowej regulacji hypoteki 

nieruchomości a mianowicie domu z zabudowania­
mi, placem i ogrodem pod Nr. dawniej 45, a dziś 
50 w mieście Tuszynie, Ogu Piotrkowskim położo­
nej, o raz g runtu  i łąki w teritorjum  m ia3ta  T u ­
szyna pomiędzy gruntam i miejskiemi w ilości mor 
gów 4, znajdujących się, uwiadamia interesentów 
że takowa nastąpi w Sądzm tutejszym  d n ia 2 ( l4 )  
M arca 1863 r. W zywa ich przeto aby się w po­
wyższym term inie z dowodami swemi bądź oso­
biście bądź przez pełnomocników urzędownie i 
szczególnie umocowanych pod skutkami tu t. 150, 
154, i 160 prawa hypotecznego z r .  1818 sta- 
wffi.

Ogłoszenie decyzji jak a  zapadnie w skutek re­
gulacji nastąpi d n i a  ą ( 16) Marca 1863 r.

Piotrków d. s  ( 20 ) Listopada 18G2 r. 
Asesor Trybunału, 
p. O. Podsędka.

Asesor Kolegialny, Turchetti.

(N. 1). 4939) D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzystw a  Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii Jiadom skiej w Radomiu
P odaje do pow szechnej w iadom ości, iż na  

zasadzie a rt. 7 postanow ienia Rady A d ministra* 
cyjnej z dn ia  *28 C zerw ca (ii) L ipcu) 1860 r . ! 
i upow ażnień  przez D yrekcję G łów ną udzielo ­
nych, poniżej w yszczególniające się dobra ziem- ; 
skie z przyległośeiam i i wszystkiem i p rzynale- ■ 
żytościam i jak o  zalegające w ra tach  T ow arzy - i 
stw u Kredytowem u należnych, w ystaw ione są j  
na sprzedaż p -zymus »wą w K ance la rji poniżej 
w yrażającego się podobnież Rejenta , w mieście ; 
Radom iu w domu przy ulicy L ubelskiej polo- j 
żonym , Nr. 120 oznaczonym  um ieszczoną od- 1 
być się mającą.

1. D ługie  część A. z p raw em  prezentow ania, 
plebanów  i D ługie część B. czyli W ola Z e­
brzydow ska w raz z praw em  prezentow ania ple- , 
banów w Pow iecie i O kręgu  R adom skim , ra ty  
za leg łe  w chw ili zarządzonej przedaży włącznie 
z ra tą  Czerw cow ą 1862 r. w ynoszą rs. 202 k. 
8 0 O ,, vad ium  do licytacji rs. 606, licy tac ja  ro z- . 
pocznie sie od sumy r s .  6148, term in  przedaży  
d. 11 (23) K w ietn ia  1863 r., przed R ejentem  
K ancelarji Z iem iańskiej Tomaszem H asm an.

2. Ja k u b o w ice  z wsi i fo lw ark u  tegoż na- j 

zw iska, sk ładające  się, oraz z ' f 3 częścią lasu  
Łubow a zw anego-oddzielnie położonego, mórg 
now opolskich 188 zaw ierającego, w Powiecie i 
O kręgu  Saadom ierskim , ra ty  zaległe w chw ili j  
zarządzenia p rzedaż . w łącznie z ra tą  C zerw co- j 
w ą 1862 r. wynoszą rs. 607 kop. 96, v ad ium do  | 
licytacji rs. 1644, licy tacja  rozpocznie się od 
sum y rs 17.906, te rm in  przedaży d. 11 (23) 
K w ie tn ia  1863 r., przed Rejentem  K ancelarji 
Z iem iańskiej M ichałem Przychodzkim .

3. K arw ów  z przyległośeiam i Pobroszyn i Ka-

(N. D. 64 4 5 ) N aczelnik Powiatu
Sejneńskiego.

Na zasadzie reskryptu .Rządu Gubernialnego 
Augustowskiego z dnia 9 (2 1 )  Listopada r. b . 
Nr. 57368 jl460  pódaje do publicznej wiadomości 
że w doiu 3 (15) Stycznia 1863 T. o godzinie 3 
po południu w biurze powiatowem w mieście S e j­
nach przed Naczelnikiem Powiatowym odbywać 
się będzie sekretna in minus przez opieczętowane 
deklaracje licytacją na entrepryzę. budowy dwóch 
mostów w m. Sejnach na co koszta zatwiedzonym 
przez Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych 
ood dniem 4 (16) Października r. b. Numer 
15301)23502 anszlagiem obliczone są w ogóle na 
sumę rs. 1745 k. 89.

| Każdy więc m ający chęć podjęcia się tej e n ­
trepryzy powinien w terminie i miejscu wyżej o-

   ■ znaczonym złożyć na ręce Naczelnika Powiatu
lub jego zastępcy, albo też nadesłać przez pocztę 
lub umyślnego deklarację na papierze stemplo­
wym, ceny k. 7 1)2 podług wzoru poniżej zamie­
szczonego wypisaną z dołączeniem do tegoż kwi­
tu na złożone w Kasie Rządowej vadium w kwo- 
rs. 174. Nieformalne deklaracje lub z poprawka­
mi albo po terminie podane, przyjęte niebędą o
dalszych zaś warunkach pod jakiemi licytacja ta
ma się odbywać, każdego dnia w godzinach biu 
ruwycb wyjąwszy dni świątecznych poinformo­
wać się można w biurze Powiatowem tutejszem  
gdzie i zatwierdzone anszlagi znajdu ją  się.

W zór do deklracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Sej­

neńskiego z da  * 17 (29) L istopada 1862 roku 
N r. 20464 podaję niniejszą deklarację iż obowią­
zuję się dopełnić budowę dwóch mostów w mie­
cie Sejnach za sumę (wypisać literami sumę) 
(poddając się ' szelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w  warunkach licytacyjnych objętym.

Zaświadczenie kasy N. na złożono vadium w 
kwocie rs. I 74 dołączam, które wrazie nieutrzy 
mania się przy licytacji sam odbiorę, lub o na 
deslanie na mój koszt < o N. upraszam.

Stałe zamieszkanie jes t w N. pisałem w N . 
dnia, m iesiąca, roku N.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko)
Sejny d. 17 (29) Listopada 1862 r. 

w z. Sulcwski.
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BII.lDTh BOBCHKOe BpeMH b e  KaiiRe.iflpiii 110- 
MHtiy ra ro  U lra ó a , K pio ib  n p a 3 4 HHUHi.iXE u  
BocKP ecni.iXE 4i ieu.  T o p m  ó y 4 y T i .  npoim - 
H0 4 HTCH M3yCTHt,ie; 110 403B0/llle I CH II npH- 
ci.i.iKa 3aneHaraHHhixE o6EBH/ieiiin na to -i-  
110,mę ocuoBaHiii 2 iMaBi.1 3 p a34E ia 1 k iiiii h 
4 Macrii Cuoda BoeHuuixE nocTaH oudem fi.
(2) KP. H oBoreoprieacK E 22 HoBÓpH 1862 r.

G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie, w Sądzie 
tutejszym  w ciągu dni 30 od ogłoszenia tego za- 
pozwu w pism ach, staw ił się, lub o teraźn iej- 
szem swem zam ieszkaniu  doniósł.
W arszaw a d. 24 L is to p ad a  (6 G rudnia) 1862 r.

Sędzia P rezydujący , P op ław sk i.

(N . D. 5867) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Radomskiego.

W  dniu 12 (24) G rudnia r . z. i 30 Grudnia (11 
S tycznia) r. b . od podejrzanych osób odebrano 
•zostały następujące przedmioty: 2 noże rzeźnicze, 
swożeń żelazny, czapka sukienna z barankiem io- 
g a ta . chustka rogaw ka ze znakiem, 3 kawałki 
kartonu białego, czapka czarna z daszkiem z kor­
tu  ciemnego, kamizelka atłasow a czarna, surdut 
sukienny czarny, kłódka płaska duża, kłódka p ła ­
ska ze skoblem. Wzywa więc interesowane osoby 
aby celem udowodnienia swej własności do Sądu 
tutejszego lub najbliższego swego zamieszkania 
zgłosić się chciały, a to w ciągu dni 30, po upły­
wie bowiem tego terminu depozyt na Skarb za­
sądzonym zostanie.

Radom 12 (24) I3aździernika 1862 r.
A sesor Trybunału,
p. o. Podsędka, Burchard.

(N. D . 5770) Sąd Policji Popra wczej 
W ydziału Bialskiego.

Zapozyw aK azim ierzaM ątuszew icza poprzednio 
sta le  w gm inie M iędzyrzec zam ieszkałego; n a ­
stępn ie  w gm inie Jak o sze  czasowo przebyw ają 
cego, obecnie z pobytu  niew iadom ego o niepra- 
■w ne leczenie obw inionego, w c iągu  dni 3 0 -stu
w Sądzie tutejszym  staw ił się, a to p o d  r y g o r e m  

uznan ia  go za ukryw ającego  się, i p o s tą p ie n ia  
z nim w edle p raw a.

B ia ła  dn ia  18 (30) P aździern ika  1862 r.
Sędzia Prezydujący , W aleszyński.

(N. D. 5716) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydziału  / .  

W z y w a  wselkie  w ł a d z e  nad  po r zą dk i em i 
be z p i ec z e ńs t we m wk a r a j u  czuwa ące  aby na 
Franc i szka  Fe r s t e r a  It 23 E w an g e l i ka  w Ma­
g de b u r g u  z iMaryanny i Franc i szka  m a ł ż o n ­
k ów  Fe r s t e r ów urod z o n e g o ,  w z r os t u  ś r e d n i e ­
go twarzy okrągł e j ,  oczu czarnych,  w ł os o w 
blond ,  nosa i u s t  miernych,  k tóry  w  1 8 6 1  r. 
pozos t awa ł  przy te legraf ie  na s t aeyi  w  M a r -  
szawi e  nas t ępnie  w Wi lnie  i Ko wn ie  ostalnio 
p r a c o w a ł  j a k o  cze l adn i k u f a rb i a r za  l l endry-  
k ow s k ie g o  w  Wi lnie ,  w  mi es i ącu  Wrześn iu  
r. b.  b ę d ą c  t r a ns po r to w a n y  z mias ta  8 u w a l k  
do W a r sz a w y  na sta yi t r a n sp or to we j  Se r oc k  
zbiedz  zdoła ł ,  na t ego więc  j a k o  cz ł owieka  
o ki lka k radz i eży  obwi ni onego ,  p i l ną  u w a g ę  
zwraca ł y,  a wr az i e  ujęcia S ą d o w i  t u t e j sze mu 
lub na j b l i sze mu  pod  ś c i s ł ą  s t r a ż ą  o d s t a w i ć  
rozporządzi ły  nadmien ia  p r zy t em że Fer s t e r  
w czas ie  ucieczki  u br any  byt  w s u r du t  letni 
nauk inowy i takież spodnie .

W a r s z a w a  dnia 11  ( 2 3 ) Paździer  1 8 6 2  r. 
Sędzi a  P re zy du j ąc y ,  P opławski .

(N . D. 5860) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału W łocławskiego.

Zapozywa Michała Góreckiego, la t 46 wieku 
liczącego, wyrobnika, ostatnio w mieście Lubrau- 
cu zam ieszkałego, obecnie z pobytu niewiadome-, 
o'o, ażeby w przeciągu dni 30 od daty  og os'.ema 
niniejszego zapozwu w Sądzie naszym w interesie 
własnym staw ił się, po upływie bowiem tego cza-
su  s to so w n ie  do  p ra w a  p o s tą p io n e m  b ę d z ie .

B rze ść  d . 19 (3 1 ) P a ź d z ie r n ik a  18 6 2  r .
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, T ryniszew ski.

(N. D. 5863) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Biebrzańskiego.

Zapozywa niuiejszem Juljana Karwowskiego, 
ostatecznie w folwarku Wólce, gminie P rzestrze­
lę przy bracie swym Antonim zam ieszkałego, z 
pobytu niewiadomego, aby w przeciągu doi 30, od 
daty niniejszego zapozwu, osobiście stawŁ się, 
w tutejszym Sądzie dla złożenia tłom aczenia w 
uformowanej przeciwko niemu sprawie o obelgi, 
w razie bowiem przeciwnym Sąd postąpi wedle 
przepisów obowiązującego prawa.

Szczuczyn d. 15 (.17) Października 1862 r.
Podsędek, Rupalski,

(N . D. 5857) Sąd Poprawczy W ydziału  
Kaliskiego.

ifapozywa niniejszem Franciszka Klonowskiego, 
wyrobnika, ostatecznie w m. Tuliszkowie zamie­
szkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego, aby 
najdalej w ciągudni 30 do Sądu tutejszego celem 
w y s łu c h a n ia  wyroku w sprawie własnej wydanego 
przybył, gdyż po upływie tego term inu, stosownie 
do prawa postąpionem zostanie.
Tyniec pod Kaliszem d- 2 4 Października (5 Listo 
pada) 1862 r.

Sędzia Prezydujący, R uprecht.

(N. D. 5 7 5 3 ) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W z y w a  wsze lk i e  wł adze  tak cywi lne  j ako  
w o j s k o w e  nad po r ządk  em i b e z p i e c z e ń ­

s t we m w kra ju czuwa ją ce ,  aby Ma ry . nne  Ko­
s i ń s k ą  V D ł ug o kę c k ą  ostatnio w Mtawię mię- 
sz k a j ą c ą  obecnie  zpo by t u  n i e w i a d o m ą  p rzed  
w y mi a r em s p r awi ed l iwoś c i  u k r y w a j ą c ą  się 
śledzi ły i wrazi e  u j ęc i a  ns jb l  i zsżemu S ąd owi  
lub też S ąd o wi  t u t e j sz e mu  dos  t awi ć  zechciałyi  

P łock  8 (20) Paźdz i e r .  1862 r,
Sędz i a  P re zy d uj ąc y ,  Ł emp i ck i .

(N. D. 5754) Sąd Policji P o p ra w c ze j  
W ydziału Płockiego- 

W z y w a  w s z e l k i e  władze  na d  b e z p i e c z eń ­
s twem i p o r z ą d k i e m  w k ra j u  cz u wa ją ce  aby 
na Zys i ę  G r ab o w s ką  ż ydówkę ,  osta tnio w 
Mieście Ozor kowi e  m ie sz k a j ą c ą  ba c z n e  oko 
zwracały,  a wrazi e  u j ęc i a  S ądowi  t u t e j s z e mu  
pud ścisłą s t r ażą  odstawi ły.

l l ysopi l  Grabowskie j :  lat  3 6  w z r o s t  mały 
twarz  pociągła  włosy  blond nos  mały zadar ty 

Płock 16 (28) Pazdzier .  1862 r.
Sędzia  P re zy d u jący , Łempicki .

(N. D. 5730) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału B ialskiego.

Wzywa wsze lk i e  w t a d  ze nad  po r zą dk i em 
i b ezp i ecz eńs t wem w k r a j u  cz u wa ją ce  aby na 
Hers/ .ka Wolfa Za f i yna  lat 19 m aj ąc e g o  
wyznan i a  Mojżeszowego ,  ż o n ę  i j e d n o  dz i e ­
cko ma j ąc e go ,  r odem z Miasta Międzyrzca sy ­
na Mos ka  i Fra jdy Lisoki ,  s z y n k a r z a  z m i a s ­
ta M ię d z y r z e c a  i z t a m t ę d  z b i e g ł e g o ,  W Zrostll 
dobrego,  t war zy  poc i ąg ł e j ,  o c z u  c z a r n y c h ,  
nosa  mi er ne g o ,  w ł os ó w na g łowie  czarnych  
kr ęcących  się,  b rody  c z a r n e j  krótkiej  gęs to  
za rośni ę t e j  który os ta tn io  byt  ub rany  w k a ­
potę c i emną  n a n k i no w ą ,  buty j u c h t o we  1 k a ­
szkiet  z da s zk i em,  za udz i a ł  w k r ad z i eż y  s k a ­
z anego  na z a mkn i ęc i e  w d o m u  r oboc z e m 
p r ze z  mies ięcy t r zy,  p i l n ą  u w a g ę  z wr aca ł y  
wraz i e  dos t r zeżen ia  aby g o  u j ę ły  i do Sądu  
t u t e j szego  lub na j bl i szego  d o s t a wi ć  raczyły.  

Biała dnia 18 (28) Paździer .  1862 r. 

Sędz ia  P re zy d uj ąc y ,  W a l es zy ń sk i .

( N. D. 5824) Sąd Policji Prostej 
Wydziału Jędrzejow skiego.

Wzywa ws ze l ki e  w ł a d z e  nad po rz ą d k i em 
i bez p ie c z eń s t we m w kra ju  cz u wa ją ce  aby na 
Józefa  Ja sku l sk i ego  byłego ogr .  dnka  7, dóbr  
Potoka Złotego w O k r ę g u  Le l owsk i m,  lat  16 
wi ek u  l i czącego ,  w z r o s t u  małego oczu  nie­
bieskich w losów bl end twarzy o k rąg ł e j  nieco 
ospowate j ,  nosa i us t  miernych,  o kradzież o b ­
wi n i o ne g o  oko z w r  -cały i w r a z i e  ujęcia ,  na j ­
bl i ższemu,  lub t u t e j sz e mu  S ą d o wi  o d s t a wi ć  
raczyły.

Chęciny  dnia 24 Paździ er .  ( 5  Listp) 1862 r. 
Sędz i a  P r e z y d u j ą c y ,  W a n i ew i c z .

(N. D . 6495) K on /n a p a  B a p u ia o cu a to  
A a b u c a n Ą paucnU to  B o e u u a c o  P o c n u m u A n .

Bbiai.iBaeiE ineAaiouiHXE na  Toprti, inrBe- 
Mije 6 u  t e  b e  KoiiTop-fi b e  11 uacoBE y rp a , 
7 11 11 'iiice.iE  óy4 yu (aro  yJeKaGpH Mi;cHi(a,
Ha nouHHKy paaHsiXb rociim a/ibH blxE  Beuień,
,ia,iory 32 pyó.m.

B apm aua HonGpii 2 9 j4 n n  1882 r .

(I)

CłioT piire/ib  rocniiTaA H , 
K aim raiiE  MyiiKiiilE.

(N . D. 6386) Magistral Miasta 
Warty.

Gdy ogłoszona, na d 12 (24) L istopada r. b. 
licytacja w biurze Magist atu miasta W arty  od­
być się m ająca na r 1863 na wydzierżawienie d o ­
chodu zyskowego od sumy rs. 1490, dochodu 
garncowego od sumy rs. 1333 in plus bezskute­
cznie spełzła, M agistrat przeto na zasadzie dy­
spozycji W. Naczeln ka Powiatu Kaliskiego z dnia 
17 (29) b m. i r. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że trzeci term in do odbycia się powyższej l i ­
cytacji, tu w Mag stracie pod prezydeneją dele­
gowanego urzędnika oznaczony został na dzień 
10 (22 ) Grudnia r. b. o godzinie 10 z rana.

K ażdy przeto ch ęć  licytowania m ający, w m iej­
scu i term inie powyższym zgłosić się zechce z od­
powiednim vadium gdzie o w arunkach poinfor­
mowanym zostanie, o dowód z ogłoszenia przed
terminem uprasza.

W arta  d. 1 8 (3 0 ) Listopada 1862 r.
Burmistrz, Kowalewski.

(N. D. 6498) Magistrat Miasta 
Brzezin.

Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż w 4m 
term inie dnia 18 (30) G ru d n ia  r . b. o godzinie

(N. D.  6 l'ói)Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Kaliszu.

Zawiadam ia, iż na zasadzie Postanowienia lta- 
dy A dm inistracyjnej K rólestw a Polskiego z dnia 
24 Lutego (8 M arca) 1847 r. oraz na żądanie 
Kazim ierza Przybylskiego, wierzyciela hypote­
cznego dóbr Ligoty, w Okręgu Wieluńskim poło­
żonych, których ty tu ł własności je s t hypotecznie 
na imię Karoliny z Tyszkiewiczów Rogowskiej 
uregulowany, dobra takowe Ligota z wszelkiemi 
ich przyległośeiami i przynależytościami: poprze­
dnio wdrndze przymuszonego wywłaszczenia przez 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie na licytacji 
publicznej w dniu 2 (14) Kwietnia 1862 r. prze- 
deinną Rejentem dopełnionej, przez Stefana Ro- 
gawskiego za sumę rs. 26260 nabyte, wystawio­
ne zostały z powodu niedopełnienia przez tegoż 
nabywcę warunków licytacyjnych na nową sprze­
daż na koszt i odpowiedzialność tegoż nabywcy, 
oraz że do relicytacji tej został oznaczony termin 
n adzień  8 (20 ) Iju tego 1863 r. godzinę 10 z 
rana w Kancelarji urzędowej podpisanego Re­
jenta w pałacu Sądowym przy ulicy Józefiny w 
mieście lia liszu  położonej, ja k  niemniej, że licy­
tacja tadopełnieną zostanie na warunkach do po­
przedniej licytacji przez D yrekcję Szczegółową 
Towarzystwa Kredytowego Kicińskiego, Gubernii 
W arszawskiej w lia liszu , na dniu 6 (18) L ipca 
1861 r. za N r. 1333 ułożonych i do księgi w ie­
czystej tychże dóbr za Nr. 132 złożonych, z tą  
wszakże zmianą, że licytacja zacznie się od sumy 
rs. 26260, jako przez Stefana Koga tyskiego na 
poprzedniej licytacji za tęż dobra postąpionej, a 
wreszcie zaw iadam ia, że przystępujący do licy­
tacji złożyć winien na ręce j ą  odbywającego Re­
jen ta  vadium  w sumie rs. 750 w gotowizn.e, lub 
w Listach Zastaw nych z bieżącemi kuponami.

Kalisz d. 3 (15) Li9lopada 1862 r.
Edw ard Milewski.

(N. D - 5731) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łom żyńskiego.

W m iesiącu W rześniu r. b. na  zatoce rzek: 
N arw i po t wsią Nieeieca gminy, S tem achow o 
O kręgu  T ykocińsk im  G ubernii A ugustow skiej 
po łożoną, znalez ion tfby ły  zw łoki p ływ ającego  
człow ieka, którym  o ile śledztw o w ykazało  był 
F ry d ry ch  K am iński zajm ujący się budow ą do­
mu w raz z innem i robo tn ikam i w lesie do dóbr 
S zelągew ki należącym , w uroczysku zwanym 
cygan, a  k tóry  podług w szelkiego praw dopodo­
b ieństw a przy przepraw ie łódką ze wsi Lazaw  
do w si Nieciec przez rzekę Narew przypadko- 
wie u to n ą ł, m iał on służyć poprzednio  w woj­
sku, w  uzaruch i ’ruskich, miał przebywać w 
G dańsku , w H am burgu, a  bliższych szczegółów
0 fam ilji jego m ianow icie o miejscu pochodze- 
n ia  jego powziąść nie m ożua było; k toby przeto 
w iedział bliższe szczegóły o jego  pochodzeniu
1 fam ilii K araibskiego, zechce takow ą w iado­
mość udzielić Sądowi tutejszem u lub najb liższe­
mu swego zam ieszkania, a to d la  zaw iadom ie­
n ia  fam iliiK am ińskiego o jego śm ierci.

Ł om ża dn ia  12 (24) P aździern ika 1862 
Sędzia Prezydujący , Podbielski.

(N. D. 5809) Sąd Policji, Poprawcze}
Wydziału Ł o m z y n s k te g  ■

on poprzednio  w 
Zapozy wa  Sz l amę c y"* t cgo . a t eraz z p 0 .

», aby  dla PBstobhania wy.mieście  Ł o m ż y
byiu n ie " ' afld “ ™e ®rzVciwko n i emu w ydar.ee,, 
w  d u ia th  30^ *  S ą d z ie  tu te jsz y m  j U w i |  J J

Łomż a  19 (31) Października 1862 r.
S ę d z i a  P rezydujący,  Podbielski..

W zyw a Józefę I iołunowską wyrobnicę ostatnio 
W . w», S u t k o m .  Gminie Js /anowa Powiecie 
Włocławskim stale zamieszkałą,  aby dla złoże­
nia tłomaczenia najdalej w dniach 3 0  od daty ni­
niejszego ogłoszenia stawiła się lub o teraźniej­
szym swem zamieszkaniu doniosła, gdyż w prze­
ciwnym razie stosownie do przepisów prawa po - 
stąpionem będzie.

Brześć dnia 17 (29) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu,  Tryuiszewski.

(N D. 6023) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  Z a m o jsk ieg o .

W z y w a  wszelkie władze  do k tó rych  p o r z ą ­
dek 1 bezp i ecz eńs t wo w k r a ju  należy ażeby 
Jurka  Fagnl icze lat 36 licz , cego,  włośc i an ina  
z wsi  Różańca  gminy Łu k o wy  powi at u Zamoj ­
sk i ego ,  o bwi n i on eg o  o k r adz i eż  z pod  t r a n ­
spor tu  zb i eg ł ego  i obecnie  p r z e d  w ymi a r em 
s pr awi ed l iwoś c i  uki y w a j ą c e g o ,  ściśle śledzi  
li, na s t ępn i e  tegoż za dos t rz e ż e n ie m S ą d o w i  
l u i e j sze mu  lub i nnemu n a j b l i s z e mu  o ds t a wi ć  
raczyły.

J a n ó w  d 31 Paźdz i er  (12) Lis topada 1862 r. 
Sądz i a  P re z y d u j ąc y ,  Pi zegol iński .

(N.  D.  5739) Sąd P o lic j i  P o p ra w c ze j
W ydzia łu  Ł ęczyck iego .

Wzywa niniejszem wszelkie w ła d z e  nad po­
rządkiem bezpieczeństwem k ra ju  czuwające, aby
na Issera W olmana, la t 24 mającego, w zrostu
miernego, włosów blond, les ich, tw a-
rzv ściągłei nosa i “9t m.‘ ^ 1  znaków szcze-
g ó tó y ć h ^ d n y c h  niemającego blK-zn ,  uwagę 
zwracały S ądo
tfjszen iu
poci stra*4

Łęczyca d. 10 (22) Października 1862 r.
8ędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, Wójcicki.

(N. 1). 5735) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydzia łu  Z a m o jsk ieg o .

W zywa wszelkie władze aby w obrębie swej 
adm inistracji ścisłe śledztwo osoby i pobytu Zu­
zanny Frydrycha o nieprawne leczenie obwinio- 
nej poprzednio w Krasnobrodzie następnie w Z a­
mościu zamieszkałej ostatecznie zaś w mieście 
Stołeczem W arszawie przebywać mającej nate- 
raz  z pobytu niewiadomej przed wymiarem sp ra ­
wiedliwości ukrywającej się zarządzić i w razie 
ujęcia Sądowi naszemu lub innemu bliższe*1*11 
dostawić zechciały.

Janów 17 (29) Października 1862  r.
Sędzia Prezydujący, Przygal»ósk ,‘

tu-
lub najbliższemu miejsca zamieszkania,  

o ucieczki zabezpieczającą odsta-

<N. D . 6517) S p r o s t o w a n i e .
W  obw ieszczeniu P isarza  Kance*

larji Z iem iańskiej 4"uSuStowskiej W y­
działu  I. w N r. 130 ' 7 d z ien n ik a  P ow sze­
chnego z daty  22  ^Ja (3 Czerw ca) 1862 r. 
zasz ła  pom y*k a 7 zam inst L eo n ard a  S trykow ­
skiego, w ydru  owano L eon S trykow sk i k tó rą  
to  po ray lk?  prostu je  siy.

^Drukarni J Jaw®rskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


